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^zegląd. polityczny,
o godz. 6»j minut 40 wieczorem 

r l uru^ wersalskiego kongresu prezyden- 
*phbliki francuskiej p. Sadi-Carnot. 

i 8ub0, u.s ' erriy tu opowiedzieć wypadki piątkowe 
Wiem1*18' P°Prz®dzajtj.ce wybór prezydenta, al- 
ojovęj r , w poprzednim numerze zamknęliśmy 

wydarzeń czwartkowych.
0rtda 2 r4b)0 g*151*16! Rouvi#ra otrzymał
jt pr lł  Rrevy'«go i natychm iast zakomunikował 
tvuł t l s * odu>czącjm obu ' zb’ któr# S’C zabrały 
W  i w milczeniu wysłuchały orędzia.

011 °Uo tak :
kje «®4ośei Panowie senatorowie! Mości Pano- 
trU(j ePut° w a u i ! Dopóki szło tylko o zwalczanie 
«t»w:oń.c* nieodłącznych od mego stanowiska, o 
] * * > •  czoła atakom prasy, o walkę z oporem 
ho^u’ ‘ tóryeh g/»s republiki powołał do mego 
Hjs . 4 którzy mnie opuścili, wr*»*cie o pasowa
ny  **ł * c#rai bardziej roa* |cą  niemoźJiwością 

n tw ego ministerjum —  dopóty wal-

Uak
1 ■tałam aa  atanowisku jak  mi to obo- 
nakasywał. Atoli w ehwili, kiady w lep- 

i« inCl^ e' cpinji publicznej objawił się zwrot i 
W t» ° * u °d*y«kałem nadzieję utworzenia rządu, 
kit  ̂ c^ wid uchwaliły Izba deputowanych i sa- 
K n> l u c j ą ,  która pod formą odroczenia do 
h i  godziny dla odebrania przyrzeczonego 
4»rt Bnłu‘e orędzia, równa się niemal presji wy- 
'U d i  118 Prezydenta republiki, ażeby złoiył swą 
opr&\U .Miałbym obowiązek, a nawet prawo 
kicb 8ię temu, lecz w okolicznościach, w ja- 
>jo eię znajdujemy, konflikt między władzą 
Za “ kwczą a parlamentem mógłby pociągnąć 
luj. y  skutki, które mi eię wstrzymać naka
pią U °*tropBość i patrjotyzm makazują mi uetą- 
la n ^Powiftdzialuoió aa taki przabieg rzeczy i 
ita^i Vępstwa wyniknąć mogące, muszę poze- 
lii z . '■Jm, którzy tę odpowiedzialność eatni na 

Skłedam tedy rządy, do których

■5:
jj. &t>is oe dwnkroć mnia powoływano, czo- 
,My bynajmniej l i e  pragnąłem, składam je 

• i . 8l° — jakkolwiek nie bez pewnego emutkn 
•hói 111 f^ębokiem przekoiieniem, że obowiązek 

Powołuję P raneją  na świadectwo, 
i lz .  Ji powie, ie  dziewięcioletnie moje rządy 
S i l i ł y  jej pokój, porządek i wolność, powa- 
m0i* w kwiecie, ż# w ciągu tego czasu rządy

w pośród zbrojnej Europy postawi- 
r moiności obrony swego honoru i 

ie  wreszcie na wewnątrz wpro-

J>r ? r»»owały n ieustannie  nad pedmesjenmm
| .  i t - — -..Zi-AA UnrrinT nnst&wi-
Prą%r4ncią
’" > i UVr°ieh,
e' 8o ^  ^pub l ik ę  na drogę uŁiiarkowania, l s ią  
5»r°du w interesie kraju jak  i w ia tencjach  
Uo bini. r | ńeja powie, *e za to wssyetko złoże- 
ł 4ufani. z ńrzędu, do którego powołało mnie jej 

U1«. ^nKiinm* j*dno tylko•l68*czeC' ^Puszczając życie publiczne,
?y«®i8,  ^  życzenie, ażeby ciosy przeciw mmc 
h  oQi °Ue nio dotknęły rzeczypoepohtej i aże- 
Mór® ' zwycięzfo z niebezpieczeństw,
r«pubiJ;?J. go tow ano . Podaję _ się jako prezydent 

1 francuskiej do dymisji.
J u l i u s i  G r i v y .

®ię t}0̂ °  °dczytaniu orędzia obie izby odroczyły 
8resa ^żorku, naznaczywszy zebranie się kon- 

8 godzinę drugą w sobotę, 
mieści# panował względny epokój. W praw iłHe

,0°Usl* •ehwil11 tV tu” to ów dzie '  zbierały eię de- 
tcu(ju 'hące tłumy, ale gwardja rozpędzała j «  bez 

\ lu d w ik a  Michel urządziła hałaśliwe zbie- 
»i, ;b«  t o .  burbońskiego pałacu (parlamentu), 
triad*. *ł I t ° w»no i« i wrócił tDokói. Jakaś

te burbońskiego pałacu
towano ją  i wrócił epokój.^   ̂ _____   ̂ gro-

eie do ratusza, gdzie właśnie obra-
ńiQlj^a tada miajaka. Wojiko nie wpuściło tu-
fród . do »»!’, ale pozwoliło im wybrać zpo-

dslłgatów , którzyby ojcom miasta
i jc jen if t .  A życzeniem tern było:

tli j 8ć radę miejską, by się udała do parlamen-
u *ożył» tam protest przeciw możliwemu

ćlô  ̂ r° wi P s r ry ’wgo. T«mu życzeniu stało sięza-
ttom: Cłk̂ a r t*da mi»jska, otoczona ogromnym
toę, - tU’ udała się do parlsmsutu i prosiła dopu-
J •  „ratswanie republiki.11
'rifip • leczorem wszyscy dowódzcy korpusów, a
Urj, 1 ^°u lauger  wyjechali z Paryża  do swych 

o Cl,

Już  w nocy odbyło się zebranie senatorów
1 deputowanych republikańskich dla dokonania 
próbnego głosowania. Było 540 osób; przy pier
wszej próbie padło ua F loąue ta  101, na Freyci- 
neta 94, na Brissone 66, na Sadi-Carnota 49, 
na bVrry’ego 19 i na  Falliures* .3 g łosy ; przy 
drugiej zaś próbie głosy tak się rozdzieliły : — 
F re rc in e t  otrzymał 190, Brisson 84, Sadi-Carnot 
27, F!oquet 26 i F erry  11. Zatem uir osiągnięto 
żadnego rezultatu i dla następnej próby — już 
w*lnej i stanowczej — postanowiono zebrać się 
zraua w sobotę w Wersalu.

Kongres naznaczony był no godzinę 2-gą, 
s już o dwunastej większa część senatorów i de
putowanych zebrała eię na esplanadzie koło ma
łego teatru, w którym ustawiona było urna. Do
koła esplanady. zamkniętej kratą, cisnął się ol
brzymi tłum — spokojny, ciekawy i dowcip
kujący. Deputowani i senatorowie agitowali — 
jakby w starożytnej Grecji — pod otwartem 
niebem.

Pierwsze próbne głosowanie dało nas tępu
jący reau lta t :  na F e r ry ’ego padło 203, na F rey-  
eineta 194, na Brissona 80, na Sadi-Carnota  
40 głosów.

W net zarządzano drugą próbę, a rezulta t 
jej był tak i:  F e rry  otrzymał 216, F re rc in e t  196, 
Brisseu 69 i Sadi-Carnot 36 głosów. Źnowu więc 
próba się nie powiodła. P rzerw ano ją  zatem na 
pół godziny. Deputowani i aeuaterewie udali się 
do hotelu „de C hasse“ na śniadanie, podczas 
którego żywo agitowano i układano się. Potem 
zrobiono trzecią próbę, tak samo niepomyślną, 
jak peprzodnie, albowiem Sadi-Carnot tym razem 
otrzymał najwięcej głosów, mianowicie 162, a na 
F e r ry ’ego padło już tylko 179, naFreyem eca  zaś 
tylko 109 Stało się to po części w skutku tego, 
że radykaliści odpadli od Freycineta , po cięści 
zaś dla tege, żę nie wszyscy przybyli na  próbę.
2  tego ostatniego powodu czwarta próba całkiem 
nie przyszła do skutku, bo na eeplanadzie było 
tylko 220 wyborców.

Tymczasem wybiła godz. 2ga. Wszystkie 
galerje sali kongresowej napełniły  się publi
cznością, wpuszczaną za biletami. Dokoła bu 
dynku ustawiono oddział wojsk morskich. — Na 
posiedzenie pierwsi przybyli członkowie prawicy, 
potem dopiero zaczęły grom adnie  przybywać 
frakcje republikańskie, a wchodziły one do sali 
jak  oddziały wojska. Po lewicy wrzał hałas, po 
prawicy panowała grobowa cisza. Mówią, że mo
narchiści % góry uchwalili nio uronić ani słowa,

Prezes senatu, p, Le-Royer, zajął fotel 
prr.ewodr.ieząc#go i cichym j lo w m  ''dc^ytał 'pa 
rag iafy  konstytucji, określające znaezenie, cel i 
regulamin kongresu ; następnie, cokolwiek głos 
podniósłszy, zawiadomił, że ponieważ prezydent 
republiki podał eię do dymisji, przeto trzeba 
wybrać drugiego.

Radykalista Michelin oświadczył, że chce 
postawić wniosok.

P. L e -R o y e r : Je s t  to kongre* elekcyjny, 
na którym v,edlug konstytucji nie wolno stawiać 
wniosków.

Powstał straszliwy hałas. Jeden  głos h u 
knął : „Wszakże nie ma już żadnej konstytucji, 
myśmy ją  p o d a r l i !“ Michelin wykrzykiwał coś, 
czego nikt nie słyszał.

W śród tego hałasu  przewodniczący postawił 
na trybunie urnę. Michelin chciał ją  usunąć : 
prawica woła: „pozwólcie iuż mu powiedzieć
co chce !* -  ale republikunie krzyknęli : głoso
wać, głosować !

Sekretarz począł wywoływać głosujących 
podług alfabetu, zaczynając od litery P, bo 
tak postanawia regulamin. Zaległa cisza.

O godzinie trzy  kwadranse na piątą p rze 
wodniczący ogłosił rezultat głoeowania. Oddano 
852 głosów, t i . v  uznano za nieważna — abso
lutna większość wynosi zatem 425. Sadi-Carnot 
otrzymał 303, F erry  212, Freycinet 76, B r issm  
26, jen . Saussier 148, jon. Appert 72, F luąuet 5, 
De-ia-Forge 2, komunista Pyat 2 i zuauy aka
demik Pasteur 2 głosy.

Ponieważ nikt nie otrzymał większości, 
przeto zarządzono drugie głosowanie, w którem 
oddano wszystkich ważnych głosów 827, więc 
absolutna większość wynosiła 414. Ferry  ogło

sił, że głosy swe oddeje S id i-C a rn o t’owi, który 
też otrzymał 6 1 6 ,  Seussier 188, F e rry  10, 
Appert 5, F reycinet 6 , a Pyat i F loąuet po 1 
głosie.

S a d i - C a r n o ta  natychm iast proklamowano 
prezydentem republiki. Deputowani zerwali się 
z ław bili brawo i wołali „niech żyje republi
k a !11 Sekundowano im z galerji.

Gdy się to działo w Wersalu, —  w Paryżu 
któryś bulwarowy dziennik doniósł w nadzw y
czajnym dodatku, że F erry  najpewniej zostanie 
wybrany prezydentem. Ta wiadomość wzburzyła 
cały P a r jż .  Rada miejska, która od eamego rana 
była zgromadzona w ratuszu zaczęła się n a ra 
dzać nad wnioskiem ogłoszenia w Paryżu komu
ny i wybrania Floąueta  merem. Na murach po
jawiły się plakaty wzywające do budowania ba
rykad —  ogromne tłumy poczęły się gromadzić. 
Wiadomość o tern otrzym ana w Wersalu, n ieza
wodnie wpłynęła na wybór Sadi-Carnota, a Pa- 
ryżan uepokoiło ogłoszenie podpisane przez Roo- 
viera 1 Floąueta , <e Ferry 'ego nie wybrano i że 
on wybrany nie będaie, bo wszystkie szanse są 
po stronie Sadi-Cernota.

Powrót deputowanych do Paryża odbył się 
spokojnie. Stolica była zadowoluiona z nowego 
prezydenta, któremu za wielką zasługę to poczy
tano, że jes t  wnukiem głośnego uczonego.

Gabinet Rouviera zostaje tymczasowo u steru.

Petersburskie  korespondeneje do półuraę- 
dowych pism wiedeńskich i berlińskich dono
siły, że temi dniami prezes f komitetu cenzury 
zaprosił do siebie redaktorów wszystkich pism 
codziennych i oświadezył im, że rząd życzy so
bie, aby dzienniki zmieniły ton w traktowaniu 
Niemiec i Austrji, zaniechały używania w yra
zów nieprzyzwoityeh i w ogóle etarały się mświć 
oględniej o stosunku Rosji de tyeh mocarstw.

Być może, że to prawda, to jest że w isto
cie szef komitetu cenzury miał taką konferencję 
z redaktorami, aby potem mógł rząd rosyjski *a- 
złonić się w obec ia s y e h  gabinetów i w ebec 
narzekań ambasadorów, że zrobił wszystko to, 
co od niego zależało, a jeżeli mimo to dzienniki 
piszą tak samo jak poprzednio, to cóż on na to 
może poradzić?  Wszak w Petersburgu i w Mo
skwie nie ma prewentywuej cenzury, więc praSa 
jes t  niezawisłą od rzędu?

W Rosji, — wiadome te zreestą każdemu— 
ielniały zawsze i istnieją dotąd, dwa rodzaje roz
porządzeń rząd o w y ch ; — joden dla popisania 
łię  przed Eurepą , drugi dla •s-yli-amnia .go w e
wnątrz. Ta konferencja a redaktorami należała 
więc zapewne do pierwszego gatankn , bo oto 
jaki karmelek przynoizą Europie w ostatnim nu
merze słynne Moskiewskie Wiedomosti redago- 
waue i prowadzone w zupełnie tym samym du
chu, jaki miały za czasów Katkowa. Piszą one 
co następuje  :

„Dopóki Rosja jeet Rosją, dopóty najwyż
szym ideałem jej państwowych dążnorci będzie 
utrzymanie jej odwiecznych tradycyjny h dwóch 
z a sa d : p r a w o s ł a w i a  i a a m o d z i e r ż a w j a  
(absolutnego rządu). Czy inne p a ń s tw ,  pochwa
lają te dwie nasze zasady, czy nie, to dla nas 
zupełnie obojętnein. Rosja je s t  dum ną % tego że 
nic nie ma wspólnego z owem wypaczeniem po
litycznych obyczajów, które pozbawiło Europę 
absolutnych rządów i wydało ją na pastv7ę wstrzą- 
śnień rewolucyjnych. Dopóki Roaja jegt Rosją, 
dopóty utrzyma ona to swoje potężne stanowi
sko wśród europejskich mocargtw, ł a s z ą c y c h  
e i ę u  j e j  s t ó p ,  a rozkładanych wewnętrznie 
przez bezwyznaniowość i rewotueję, pozbawio
nych już świadomości swojej własnej egzysten
cji (?) i szukających swego zbawienia tam,’ gdzie 
czeka ich ostateczna ruina. Te pożałowania go
dne epigony dawnych absolutnych państw euro 
pejskich mogą m i ę d s y  e o b ą  z a w i e r a ć  
s o j u s z e  i wznosić gmachy wszelakich poli
tycznych kombinacyj, to wykluczających Rosję 
z tycfe sojuszów, to znowu starających się ją  do 
nich wciągnąć. Roeia patrzy na to wszystko 
z bardso wysoka, bo przyszłość do niej należy, 
a aie  do owych epigonów7. Więc też dopóki Ro
sja jest. Rosją, dopóty nie przerażą jej żadne

Ks. Waleijan Kalinka.
. niepodobeem byłoby już do wydobyci#; historyk ojczystej jest  większe, j sk  żeby werstwa jej hu

dpj ^ ••bew em  rok eię już skończy, jak uad je- 
ti4: z uajzuakumitszych u#szycb historyków,
p ą]Aeńiej8z jc h  »ynów ojczyzny i Kościoła, za- 

eię eiężkio wisko trumny, 
kij* -C»ły naród złożył wówczas hołd jego pa- 

bol8i uad dotkliwą stratą. Ow hołd za- 
tfy^0® niesiony w ofierze zatarł  różnice zapa- 

żałobę przyjaciół wielkiego nieboszczyka 
cityf^Mli z niekłamaną szczerością ludzie prze- 
IKi p rzekonań; ci jak tamci odczuli równie
Deh ubytck dzielnego szermierza prawd Bo-

i  ludzkich.
Ug0 1 rok ju t  mija, jak go nie ma między nami, 
t%g0 ®?rd#c i n t g 0 opiskuua dziatwy i ubogich, 
ojCz ni«zruordowan«g0 pracownika około dobra 

rok mija. jak  żałobna pustka i cisza
8 w celi zakonnej, gdzie w głowie jego si-

roiju "’ . hiby aureolą otoczonej, tyle geojalnych 
hńłoz*1? .myśli i skąd tyle dzieł, rozumne nauki 
^iftduy ‘ miłosierdzia wyszło w ten świat

* w sercaeh
*5ii i li teraturze

“pisane głoskami. 
jjMwn ■ Pamięć, takie nazwisko posiadają
‘ ie]^ 8' ^  “ trakcyjną. J a k  magnes skupia opił-* 

01ili gromadzą dokoła niebie roz- 
,% o  P? świecie, a do "nich eię odnoszące 

'styCLnieili,“ - Te szczegóły rozmaite, owoc oeo- 
a°ter« spostrzeżeń lub tradycji, staje się
h xJstk h n°^C'^ 0g ó ł u p o d a n y  do wiadomości 

1 . Przez powołaną ku temu celowi oso-
6 idzie na marne to, co kiedyś, po latach

pamięć po nim, tylko 
pozostało nazwisko zło-

zaś, który z oddali aądzić będzie kiedyś owę po
stać, otrzyma w nagromadzonym materjala nieo- 
azacowan* dla swego studjum ikarby.

Co się tyczy śp. Kalinki, to znalazł on opo- 
wiadacza swych d ii t jów  w pisarzu tak znakomi
tym, że wspomnieniom pośmiertnym z życia 
wielkiego historyka ni# ibyw a także nawet na 
tym niezwykłym ur#ku, ja i iogo  zawsze się do- 
luąj*. gdy wielcy o wielkich prawią.

Je*t to w istocie godua Kalinki »p:taphium, 
która br. St. Tarnowski pracą swoją j«mu poło
żył. P«łne uwielbienia dla zmarłego, a jednak 
bozstroune, poważne, a jednak porywające, celu
jące przytom głębokością myśli, nowością szcze
gółów, a n iesłychaną bystrością poglądów— dzie
ło to do najwyboruiej*zyeh w swoim zakresie 
śmiało zaliczone być winno.

Dla tego też sprawozdaniu nafizemu obszer
niejsze niż zwykli nadamy rozmiary i zdaje nam 
eię, że tym łposobem trafimy tylko w myśl i in 
tencję naszych czytelników.

* *&
Dziwne są zaprawdę drogi Opatrzności i 

dziwne koleje życia ludzkiego, a już mało kim 
zapewue los w tak  osobliwy sposób miotał, mało 
kogo Bóg tak osobliwie do swoich używał celów, 
jak ks. Kalinkę.

Urodził się śp. W alerjan  jako obywatel wol
nego miasta Krakowa w Bolechowicaeh dnia 20 
listopada r, 1826 z ojca Andrzeja i matki Ma- 
rjanDy z Brzeskich. A utor nazywa rnądrem zrzą
dzeniem wypadek, który Kalince kazał się u ro 
dzić w tym właśnie kącie Polski, a w n iezrów na
ny sposób uzasadnia to swoje powiedzenie.

„Ojczyzna — czytamy — j e s t  wszędzie, nie 
ubi betie, ale gdzie źie — \ wszędzie jej miłoś i 
ta sama, przecież są miejsca, gdzie ta siła ziemi

musu była głębsz# i bogatsza. Z t#go sam#go 
środka r c z m ł a  aię kiedyś Polska i doszła da le 
ko w różn# strony, aż zapomniała prawie o punk
cie, z którego wyszła, sla jej korzeni# od Ło- 
k i t tka  czasów, jeżeli ni# dawni#j, są tu, od Kar
pat do Saudom iarza; jak jej rdzeniem jej sto
sem pacierzowym j#st Wisła. Korona dr«#w była 
w Warszawie, a ki#dy pioruny waliły w nią aż 
potrzaskały, ukry ty  korzeń pozostał niewidzialnie 
w ziemi i c iągnął z ni*j soki, jak m óg ł;  a choć 
także karczowany i ni#raz skaleczony, został i 
żyć nie przestał. Cmentarzem nazywają to mia
sto z przekąsem, czasem nawet Polacy.

Prawda, tylko z dodatkiem eo Krasiński 
mówi o Rzymie „w tych grobach je s t  życi#“. 
Ni# jedeu doświadczył, że mu przybywało siły, 
kiedy się tej ziemi dotknął, a na tym cm enta
rzu wychował się, na  myślach, które on w g ło 
wie roznieca, wyuczył się nie jeden z tych, co 
w naszych czasach mieli najlepsze myśli poli
tyczne, na nim ci właśni#, co przeszłość znali 
najlepiej , a teraźniejszość i najlepiej u czyli. 
Wszak to tu i dzięki temu, że tu był wyszedł 
Szujski na tego „Stugę grobów", który mógł o 
sobie mówić : „we mnie żarzył się ogień miło
ści do tej wielkiej i świętej przeszłości —  a K a
linka, choć wierszy nie pisał, z pewnością tak, 
jak on, z tem sam#m uczuciem

„dźwigał te krzyże na barki* 
i z tą  samą myślą, w tym samym celu

„aby naród był z was kiedyś duży“ .
Ale Kalinka atarizy, odbierał tu inne je- 

szcz# wrażenia i pod innemi rozwijał się wpły
wami. Do lat dwudziestu żył w wolnem, nie- 
podiegłem mieści# Krakowi#, a choć ono aa i 
wolnem, ani niepodleglem nie było z trzema re 
zydentam i w swoich m urach  i z wojskiem

beisilne  groźby porwanych w szalony ta ran tu- 
lowy t a i i t c  mocarstw europejskich11.

Rozważny i spokojny czytelnik przeczy
tawszy ten wybryk „szerokiej na tu ry 11 rosyjskiej, 
powie sobie, źe to przewieź dziwnem, iż ta Ro
sja, patrząca z tak „wysoka" na owe sojusze 
epigonów europejskich, mocno się jednak  temi 
sojuszami irytuje, skoro takie im prawi im perty 
n enc je?  Następnie, czytelnik ten, zastanawiając 
się nad zarzutem zrobionym Europie, i i  ją  roz
kłada bezwyznaniowość i rewolucja, przypomni 
sobie mimowolnie n i h i l i z m ,  który jest  w ła
śni# małżeństwom rewolucji z bezwyznaniowością 
i wpadnie na refleksję, że jakkolwiek prawosła
wie i eamodzierżawje mogą być arcydoskonałemi 
przysmakami dla szerokiej rosyjskiej natury, to 
przecież nie uratowały jej od wewnętrznej zgni
lizny. Wreszcie pomyśli sobie ten czytelnik, że
jeżeli zakazano pisać bezeceństwa na Europę to 
zapewne tylko warunkowo, miauowicie, że ten 
ni# grzeszy przeciw temu zakazowi, kto rów no
cześnie śpiew# hymn po#hwalny na cześć »amo- 
dzicrżawji.  Tą drogą osiąga się bowiem c*l 
cel podwójny: — podizezuwa się lud ro-
syjiki pri#civr wr .gowi, z k tórym  pi#rW»j czy

wypadnie się zmierzyć, i wyrabia się
admirację dla rosyjskiego absolutuogo

później 
w nim 
tronu.

Korespondencje.
W a rs z a w a  2 grudnia.

(P.) Dziś Dniewnik Warszawskij opubliko
wał, i# „do tutejszego wojennego okręgu prze- 
translokoaano trzynastą  dywizję kawelerji w peł
nym składzie, dwudziestą i dwudziestą drugą 
baterj# konn#j artylerji i drugi pułk orenburskich 
kozaków. R*zkaz#m dziennym głównodowodzący 
polecił włączyć te wojska do etałej załogi tu te j
szego wojennego okręgu. Wymioniony wyżej pnłk 
kozaków będzie miał główDą kwaterę w mieście 
Chełmie, lubelskiej gubernji,  # dowódzca tego 
pułku pułkownik Greko *ów otrzymał polecenie 
aprawować urząd naczelnika miasta."

Dnia 29 listopada wydano z zamkn rozkaz 
do dyrekcyj wszystkich w Królestwie Polskiem 
dróg żelaznych, aby napisy w języku polskim na 
wagonach, lokomotywach, budynkach stacyjnych, 
w salach, były zniesione, gdzie trudności się nie 
przedstawią, natychmiast, a gdzie to jest połą
czone z odbijaniem tynku i nadwerężeniem mu
rów — n#jd*l#j w ciągu sześciu miesięcy. Służba 
buf#towa m# być ubrana  w kac#pskie kaftany i 
bii ł*  fartu*by.

Dochodzi tu z Kowna wiadomość, że wielko- 
rsąda«ę lit#wiki#go, jeu . Kochanowa, car, wra
cając z zagranicy, powitał bardzo nioła#kawie. 
Mianowicie, gdy pociąg stanął i car wyszedł 
z wagonu na paron, przystąpił doń w pełnej gali 
p. Kochanów z raportem o stani# powierzonego 
jego pieczy kraju ; lecz car odwró.-ił się od je n e 
rała, rzekł głośno, że „już dość się nasłuchał 
jego raportów11, zbliżył się do jenerałów Ganie- 
ckiego i Driesena, pomówił z nimi parę m inu t  i 
— nie spojrzawszy nawet na Kochanowa — po
wrócił do wagonu. —  Stąd powstało mniemanie, 
że ten niedołężny a bardzo złośliwy człowiek 
musi podać się do dymisji, skoro car j u ż d o ś ć  
m a  jego raportów, to znaczy, że i służby jego 
więcej nie pragnie. Być to moi#, iż dół wyko
pano pod Roehanowem i ża ou wyleci.; ale dla 
Litwy to obojętna rzecz, kto się nad nią znęca. 
A znęcać się będzie każdy po kolei gubernator, 
bo i lyaUm taki i wzajemna w tym kierunku 
rywalizacja między czynownikami działa zachę
cająco.

Ojca świętego Leona Papieża XIII. 
Allokucja

wypowiedziana ua koosystorzu w dniu 25 listopada 
1887 r (Tłómaezenie z łacińskiego orygioału — 

Moniteur de Romę Nr. 271).
Czcigodni Bracia!

W obec zbliżającej Się rocznicy dnia, w 
którym przed laty pięćdziesięciu przyjęliśmy 
święcenia kapłańskie i odprawiliśmy przy 
ołtarzu pierwszą bezkrwawą ofiarę, składa-

anstrjackiem na Podgórzu, a rosyjskjsm aa  Mi
chałowicach , było ostatnim zabytkiem nie
podległości i widomym ni«jako znakiem j»j pa
mięci i uszanowania , nrzędowem przyznaniem 
jakiegoś do niaj prawa, zapieanego je«zez# w su 
mieniu i świadomości świata, p*ręezo»*go m ię
dzynarodowym paktem. Biedna, mała Rzeczpo
spolita wywołuj# dziś w niektórych uśmi#ch 1#- 
ke#w#żenn i p#litowania ; prawda, była bardzo 
mała, bardzo słaba, a przymewia.no jej że była 
zamknięta i w sobie zakochana ; że jej sena 
torowie i różnego rodzaju wielkości chodziły 
z uroczystą, zbyteczną powagą po swej mał*j 
scenie.... Być może, że w ludziach zdarzały się 
słabości lub śmieszności, ale trzeba zważyć, 
czego więcej było, śmieszności albo szlachetno
ści w mieście , o którem świat zapomniał 
a któro aapomnioć nie chciało, czeta było, 
owszem, im bardziej w poniewierce i za
pomnieniu, tem bardziej czciło w sobie i chc ia 
ło, żeby w nicni był czczony potrójny m a je s ta t : 
wieku, króiewskii-go pochodzenia i nieszczęścia • 

jego przeszłość znikała z pamięci! 
bardziej czuło się w obowiązku być jei 

wiernem i wysuwać ją  naprzód. A kto przesady 
w tem dopatrzy i ze zbytniej powagi żartuje, 
niech pierwej zliczy, ile w takiem pojęciu sie
bie samego ma to miasto zasługi i ile przez nie 
oddaje ogółowi usługi. Nie ważył go lekko, ani 
się śm iał z niego instynkt nieprzyjacielski i rozum 
dyplomatyczny.

Ks. M etternich przez lat trzydzieści powta
rz a ł  ciągle, że trzy dwory muszą koniecznie raz 
skończyć z tam wolnem miastem, które inaczej 
nie przestanie nigdy być la ville sainle du po- 
lonistne.

Dziwry zaś zachodził s tosunek pomiędzy 
wyobrażeniem, jakie Kraków m iał o sobie, a

im bardziej
tem

my Przedwiecznemu P an u ,  jak  s łu s z n a ,  /f^j- 
wyŻ3ze dzięki, że Nas aź do tego wieku yr zu- 
pe łn tm  zdrowiu, w łasce Swej zachować raczył. 
Zarazem zaś niepodobna nam pow strzym ićrsię , 
byśmy ochot,nom sercem i wdzięcznym umysłem 
nie objęli całego świata chrześcmśsfcicgo, kfóyy 
z tego powodu ożywił się w sposób niezwykły',;

Nie będziemy bowiem taili, co jawnem jes t  
i co innym na chwałę, r,ie na Naszę złożyć n a 
leży: gdyż widzicie. Czcigodni Bracia, jak po
wszechna jes t  radość publiczna, jak  wielka h a r
monia poszczególnych chęci, jak różnorodne i 
wyszukane niezwykłej miłości świadectwa. Wszy
stkie stany ze wszystkich stron świata prywa
tnie i publicznie współzawodniczą w okazywaniu 
Nam wszelkiego rodzaju u ległości; za pomocą 
deputarji, za pomocą pism, za pomocą pielgrzy
mek nader odległych z własnej woli podjętych i 
za pomocą nieprzejrzanej liczby darów, o któ
rych powiedzieć można rzetelnie, że v nich ma- 
te rja ł  i pracę przeważa życzliwość woli. W tej 
rzeczy odbije się cudowni# n ieprzebrana łaska 
Boga, który w wielkich klęskach Kościoła w zma- 
t- n i a i wspiera jego siły, który walczącym w Imię 
Swoje udziela pociechy który w nieprzewidzia
nej Opatrzości Swojej z nieszczęść samych bo
gatych łask  żniwo wywodzi; też jaśnieje Ko
ścioła chwała, który przedstawia jako źródło po
czątku Swego i żywotności Boską siłę i Boski 
umysł, którym się rządzi i żyje i który sprawia, 
że wiernych myśli i chęci jednym i tym samym 
węzłem pomiędzy sobą i z Najwyższym Kościoła 
Pasterzem się jednoczą.

Uczucia radości, których doznajemy pa
trząc na to wszystko, składamy, Czcigodni Bra
cia, na  chwałę Boga i Kościoła w obliczu Wa- 
sz#m i oświadczamy publicznie, że duch Nasz 
tylu i t.ak wi«)kiemi dowodami miłości ku Nam 
chrześcjańskiego ludu wzruszony jes t  do głębi i 
że nigdy o nieb «erce Nasze i pamięć nie za
pomni.

Ale inne uczucia powodują w7 tym Naszym 
katolickim narodzie ludzi nieprzyjaznych Kościo-. 
łowi. Ni# do pokoju dzieł zmierzając, lecz w ło
nie Kościoła żagiew wojny rozniecić gotowi, bez 
prawie w prawa oblekając nazwisko i nie waha 
jąc  się swemi zniewagami nienawiści ludu wzbu 
dzić przeciwko tej Stolicy Apostolskiej, nową 
ciężką boleść niedawno w Naszem i wszystkiej 
katolików rozżarzyli sercu.

Cóż bowiem innego dokonało świeże u zn a 
nie owej władzy świeckiej, wskutek której oby
watele włoscy mają być zwolnieni od prawa ko- 
ś&.elnego phwenia dziesięciu przez tycii, którzy 
nie mają w tej sprawie żadnej powagi, jak  tylko 
pegwałcenia owego prawa, "które przyznało K o
ściołowi wolność Dobywania , zatrzymywania i 
*wobodn»go administrowani# dóbr d o czesnych ; 
cóż innego stało się, jak  tylko, że przez pogrą
żenie w coraz większą biedę duchowieństwa, u- 
trudniono mu możność wykonywania służby bo- 
żoj, zmniejszono środki zapobiegania nędzy pu
blicznej i zachowania powagi i godności Kościoła?

A nie tu koniec powodów przykrego po
łożenia naszego. Grozi bowiem Kościołowi ogro
mne niebezpieczeństwo zo strony ustawy, która 
ma być przeprowadzona, a która początek swój 
wiedzie z nauk, wywracających budowę przez 
Boga wzniesion#go Kościoła. Chodzi bowiem o 
podeptanie prawa Kościoła do władzy doczesnej 
za pomocą nowych ustaw władzy świeckiej, któ
re dążą do tego, aby zniósłszy wszelką powagę 
praw kanonicznych, ferowanych w sprawie dóbr 
kościelnych, i odebrawszy Kościołowi wszelkie 
prawo do Jeeo  dóbr, przenieść wszystkie pre
tensja i prawa do tych dóbr na władzę, świecką, 
zarząd zaś tych dóbr ma być powierzony ludziom 
świeckim przez lud wybranym, którzy po usu
nięciu powagi Kościoła, mają być poddani urzę
dnikom rzecźypospolitcj i jurysdykcji świeckiej. 
Widzicie, Czcigodni Bracia, jaką  ranę zadałaby 
Kościołowi nowa ustawa, gdyby zyskała sankcję 
prawa, gdyż nie tylko potargałaby wszelkie wę
zły karności, lecz nadto naraziłaby na  szwank 
władzę i wolność Kościoła, tak, że z jednej s tro
ny oddając jawnie świeckim broń potrzebną do 
gnębienia Kościoła, z drugiej czyniła by go za
leżnym w7 jego wewnętrznej organizacji, w wy-

tem, ezem był w istocie pod panowaniem rezy
dentów mocarstw.

Tradycja i duma narodowa oddziaływać 
też musiały na umysły tem rilniej , ira mniej 
im odpowiadała rzeczywistość. Młody Kalinka 
patrzył na świeżo dopiero usypaną mogiłę Ko
ściuszki ; kiedy zaś doszedł lat dziesięciu (1836) 
rozpoczęły się tłumn# wydalania zwierzchników, 
■-oraz na tarez jw sza  ingerencja obcych rezyden
tów i w śiad za tem —  rozmaite nadużycia z ich 
strony, ofiarą których p a d  w kilka lat później 
(1842) także ojciec Kalinki. Andrzej, podówczas 
członek najwyższego sądu. Złożono go z urzędu 
wraz z dwoma innymi kolegami, pod pretekstem, 
jakoby reorganizacja sądu była potrzebna, cho
ciaż tej potrzeby sena t  nie uznał, a nawet prze
ciwko niej zaprotestował.

Nie dziwnego, że w sercu W alerjan  a z a 
wrzały wtedy dwa uczuc ia :  nam iętne przywią
zanie do Krakowa i jego tradycyj, z drugiej zaś 
strony równie nam iętna nienawiść do rządów 
rozbiorowych, które, gwałcąc traktaty  i prawa, 
pozostawiły Rzeczypospolitej tylko osłonę ze- 
wnątrzną, nazwisko.

W alerjan miał trzech, b r a c i : Aleksandra,
Ju ljaua  i Kazimierza. Pierwszy zmarł przed kil
ku laty w Kielcach na posadzie adwokata, Ju -  
ljan był doktorem medycyny (także już umarł). 
Kazimierz wreszcie, tylko o rok starszy od 
W a le r jan a , w młodym wieku roztał się z 
światem.

Wszyscy oni, uczęszczając do szkół, mieli 
wśród kolegów' niezwykłe poważanie, a ich m ie
szkanko „często było świadkiem młodzieńczych, 
patrjotycznych marzeń pewnem schronieniem 
głębokich a tajemnych narad, jakby oswobodzić 
ojczyznę". .

(C. d. n.).
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konywaniu Boskiego obrządku, a nawet w adm i
nis trow aniu  iastytueyj katolickich od obcej s a 
mowoli.

Je s t  jeszcze inna przyczyna, która umysło
wi naszem u nie pozwala się pozbyć t r o s k i : oto 
obawiamy się o młodzież, gdy wielu zmierza do 
tego, aby wychowańcy szkół publicznych coraz 
więcej wydobywali się z pod wpływu Kościoła, 
nawet w 6amej nauce religji św. Ja sn ą  je s t  rze
czą, jak ą  niesprawiedliwość wyrządza ta okoli
czność mianowicie katolikom i jaki przedstawia 
m a te r ja ł  do publicznego i p ryw atnego zgorszenia.

N a  te niebezpieczeństwa patrząc, lękamy 
się mocno o lud katolicki, gdy rozważymy sm u
tn e  nieszczęścia, które pogrążają  całe narody, co 
zapomniały o religji.

Wypowiadamy to dzisiaj z tego miejsca 
Wam, Czcigodni Bracia, i całemu światu ka to 
lickiemu, prosząc Boga, żeby publiczne sprawy 
Włoch na lepsze zwrócił tory i sprawił, iżby 
wszystkie rady i czyny zmierzały do p raw dz i
wego szczęścia i chwały ojczyzny. — Zresztą, 
Czcigodni Bracia, złóżmy całą naszę ufność 
w Jego potędze i łasce: Widzi bowiem Bóg
z niebios trudy  narodu Swego i jakkolwiek w strzy
muje karzącą prawicę swoję, to jednak ,  gdy n a 
dejdzie czas, nie odmówi pomocy Kościołowi 
swojemu.

Sprawy sejmowe.

Sadi-Carnot.
Nowy prezydent rzeczypospolitej, Franci- 

szek-Marja Sadi Carnot, liczy obecnie pięćdzie
siąty rok życia. Urodził się w Lunoges dnia 11 
sierpnia  1837, jako najstarszy syn znanego p u 
blicysty ze szkoły Saint Simomstów i adwokata. 
W roku 1857 wstąpił Carnot do szkoły polite
chnicznej a następnie do szkoły budowy dróg i 
mostów. Ukończył ją  z celującym postępem jako 
pierwszy z pomiędzy wszystkich słuchaczy, po- 
czem otrzymał posadę rządową w Paryżu a n a 
stępnie jako inżynier w Annecy. W  dniu 10 
stycznia 1871 zamianował go rząd republikań
ski prefektem departam entu  Seine-lufśrieure  i 
nadzwyczajnym komisarzem obrony narodowej 
w trzech departam entach  sąsiednich , poruczając 
mu organizacją sił wojennych tych trzech okrę
gów. W lutym tegoż roku w ybrano go deputo
w anym  do zgromadzenia narodowego, gdzie za 
siadł na ławach republikańskiej lewicy. Od tego 
czasu był s ta le  członkiem parlam entu  i zabierał 
od czasu do czasu głos w sprawach lachowych, 
technicznych.

Sadi-C arnot nie był nigdy wybitnym re
prezentan tem  swego s tronn ic tw a , a ten mniej 
filarem lub przewódzcą, co więcej, żadna z frak- 
cyj parlam entu  nie mogła go zaliczać do swoich 
zwolenników, którymi by on głosował bezwa
runkowo. To jedno o nim tylko powiedzieć mo
żna, ża był zawsze republikaninem . Zdaje się, 
że nie jes t  to ostatecznie nic znowu nadzwy
czajnego, tern bardziej, że republikanizm był już  
w tradycji i we krwi Carnotów. Ojciec dzisiej
szego prezydenta w ostatnich dniach monarchji 
lipcowej organizował postępowe elementy w p a r 
lamencie, podobnie jak  dziad, s łynny  Carnot 
podczas wielkiej rewolucji organizował armję 
pierwszej republiki, czem przyczynił się zna
cznie do powodzeń oręża młodej rzeczypospoli- 
tej. Dzisiejszy prezydent, który dotychczas nie 
odznaczał się niczem nadzwyczaj nem, wstąpił o 
tyle w ślady ojca, że w parlam encie  zawsze 
k ład ł nacisk na potrzebę zjednoczenia stronnictw 
republikańskich  wszelkich odcieni i nawoływał 
do zgodnego działania.

N a polu naukowem i publicystycznem dał 
się poznać Carnot o tyle tylko, że prócz kilku 
drobniejszych artykułów w kwestjach ezysto te 
chnicznych, przełożył na język franeuski dzieło 
S tuarta  M i l la : „Rewolucja z r. 1848“. W ogóle 
nie można o nim powiedzieć, jakoby to była gło
wa niepospolita ;  nie je s t  to naw et umysł g łęb 
szy, filozoficzny, ani świetna inteligencja obejmu
jąca  intuicyjnie orlim wzrokiem szerokie h o ry 
z o n ty ;  je s t  to sobie najzwyklejszy śmiertelnik, 
inżynier w swoim zawodzie wykształcony, dobry 
technik i —  oto wszystko.

J a k  się nowy prezydent zachowa w kwe
stjach polityki zagranicznej, dzisiaj jeszcze przepo
wiedzieć nie można. C arnot nie dał światu ża
dnych ku temu danych. Ogólnie tylko przypu
ścić można, że będzie się s tara ł  rządzić ruzu- 
m nie i umiarkowanie, że zapewne nie dopuści 
do przewagi żadnych prądów skrajnych, wybuja- 
jących  z namiętności a nieliczących się z chło
dnym  praktycznym  rozumem.

Carnot poprzednio już  zasiadał na fotelu 
m inisterja lnym , dzierżąc przez czas pewien tekę 
m inis tra  fiuansów. Na tern stanowisku, również 
dawniej jeszcze, będąc urzędnikiem ministerstwa, 
dał się poznać jako dzielna siła robocza zała
twiając zawsze pilnie i sumiennie spraw y swego 
ressortu . Podobnie i teraz — przypuszczać się 
godzi — Carnot na  stanowisku prezydenta  bę
dzie dobrym urzędnikiem.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu weszło 
między innem i na stół sprawozdanie Wydziału 
krajowego o szkole rolniczej w D ublanach  i o 
otwartej tam fabryce torfu prasowanego. Owóż 
ta fabryka, —  to pierwsze przedsiębiorstwo kra
jowe, prowadzone przez kraj na zysk i s tra ty  — 
zajmującą je s t  w ogóle instytucją, a m ieszkań
ców Lwowa obchodzi jeszcze z innego względu, 
mianowicie z powodu podnoszącej się coraz bar
dziej ceny drzewa opałowego. W ypada przeto na 
tę fabrykę zwrócić uwagę ogółu.

Dzieje owej fabryki są nardzo jeszcze świe
że. W styczniu br. uchwalił Sejm co następuje :

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w roku 1887 rozpoczął w Dublanach wyrabianie 
torfu prasowanego i otwiera się mu na pokrycie 
kosztów urządzenia tej eksploatacji kredyt do 
wysokości 6 490 zł. na  tenże rok“.

Skoro tylko doszła do Dublan wiadomość o 
tej uchwale, natychm iast zajął się p. prof. Pań- 
kowski „z największym pośpiechem'', jak  sam 
powiada w swem sprawozdaniu, urządzeniem ca
łej fabryki, przebudowaniem szop starych, wy
stawieniem nowych, zakupnem maszyn, sprowa
dzeniem robotników aż z tarnowskiego etc, i 
w samej rzeczy zrobił to wszystko tak szybko i 
dzielnie, że już w połowie kwietnia puścił cały 
aparat w ruch.

Kampauia torfowa trwa w naszym klimacie 
od połowy kwietnia do końca s i e r p n ia ; że je
dnak w ciągu tych czterech i pół miesięcy by
wają ciągłe deszcze, p rze to  zw jk le  rachować 
n a j e ż y , iż tylko 100 dni bywa w ciągu 
la ta  takich, w których wyrób torfu jes t  możebnym 
i opłaca się.

Tymczasem w tym roku tak słotnym i 
w ogóle niezwykłym pod względem klim aty
cznych. nie miał prof. Pańkowski owych „nor
malnych* 100 dni. Od 3 maja — pisze on — 
trw ała  słota z małemi przerwami do 25 czerw
ca, a ponieważ, czekając ciągle na wypogodze
nie się powietrza, chciano korzystać z każdej 
pogodnej godziny, przeto mimo - owej słoty wy
robiono tyle torfu, że pokryto nim  wszystkie 
wolne place dokoła maszyny. Wtedy rozpoczęła 
się oczywiście operacja przewracania  tego torfu, 
suszenia na słońcu to jednej s trony to drugiej; 
ale nim która wyschła, deszcz znowu spadał i 
torf marniał, porasta ł  trawą, lub podmakany był 
wodą, podchodzącą z dolnych części łąki.

„Gdy nasta ła  wreszcie pora pogodna, była 
dalsza robota na razie niemożliwą, dopokąd się 
powoli nie opróżniły place. Trudno było zosta
wiać na  miejscu deszczami ze wszystkich stron 
w ypłukany torf, którego kilkotygodniowe prze
wracanie i przekładanie bajecznie dużo koszto
wało, zwłaszcza, żs i łąka zarosła tak  bujnie 
t r a w ą ,  iż uprzą tnąć  to rf  koniecznie wypadało 
choćby dlatego, aby wykosić i osuszyć łąkę pod 
dalszy wyrób. Mozolnem więc i znowu nad m ia
rę kosztownem musiało być znoszenie niedosu- 
szonsgo torfu i ostrożne składanie  go w n ie 
wielkie przewiewne stertki, które w dodatku wy- 
magały jeszcze potem przekładania.

„Gdy wreszcie z niemałym wysiłkiem usu
nięto już w lipcu te niezwykłe ciężkie przeszko
dy, zabrakło ludzi do dalszego ruchu fabryki. 
Część sprowadzonych robotników zdołano pod
stępnie odmówić przyrzeczeniami większej płacy 
przy budującej się naówczas o */i mili odległej 
linji kolei Lwów-Bełzec, miejscowych zaś za ża
dną cenę nająć do roboty nie można było, wstrzy
mane bowiem aż do tej pory plewienie i ob ra 
bianie kartofli zeszły się w tym roku z siano
kosami.

„Nie pozostawało tedy nic innego, jak za
m iast w praw nych robotników, użyć drogiego n a j
mu (chłop 65 et., dziewka lub podrostek 50 ct.) 
i postępować w ten sposób, że pół dnia kopano 
torfiarkami i dowożono torf do maszyny, a 
w drugiej połowie dnia przerabiano takowy.

„Ustawiczne przechodzenie tych na jem ni
ków od jednej czynności do drugiej, mimo eałej 
ścisłości dozoru, nie mogło się obejść bez zna
cznej s tra ty  czasu a więc i n ieproduktywnego 
kosztu.

„Wreszcie i żniwa tak w tym roku dla tu 
tejszej okolicy pamiętne, z powodu niezwykle 
nagłego dościgania wszystkich plonów razem, 
były nową klęską dla fabrykaeji torfu, bo przez 
całe 3 tygodnie stałej prawie pogody, mimo su 
rowych środków, włościanie dłużni folwarkowi 
dublańskiemu nie stanęli  do roboty i musiano 
się posługiwać robotnikiem farbrycznym  na ob
szarze pól folwarcznych.

„Takie stosunki trwały  prawie do połowy 
sierpnia, ale nie były niestety  ostatnią jeszcze 
klęską dla przedsiębiorstwa. Po kilkudniowej 
przerwie bardzo uiepogodnej w połowie sierpnia, 
rozpoczęto w drugiej połowie tego miesiąca przy 
stałej zdowu pogodzie dalszy wyrób torfu zwy
kle znowu tylko 1/ a dniowy (dla n iewystarczają
cej liczby robotników stałych) i w dniu 3 wrze
śnia takowy zaprzestano, polegając na tem pe- 
wnem doświadczeniu, że później wyrobiony nie

dosycba już  łatwo. Tymczasem od połowy wrze
śnia rozpoczął się wiadomy nowy sezon stałej 
słoty na wzór wiosennej, która przep la tana  śnie
giem i przymrozkami, skończyła się dopiero 
w pierwszych dniach listopada. Ponowne roboty 
około suszenia i przekładania torfu niemało zno
wu kosztowały, a przecież niedosuszony materjał 
zdołano zaledwo w ostatn ich  dniach pogodnych 
zabezpieczyć w stertach  od zamarznięcia i zasy
pania śniegiem na  placach, mimo, że od chwili 
zakończenia wyrobu upłynęło prawie 10 tygodni.

Z zestawionego w powyższem jak najw ier
niej obrazu tegorocznej kampanji, wypływają n a 
stępujące w n io sk i :

1. Rok bieżący, jako pierwszy sezon kam 
panji torfowej, zaliczyć należy do nader w yją t
kowych ze względu na stan powietrza a więc i 
najniefortunniejszych, gdyż:

a) miano z ludźmi absolutnie  niewłożonymi 
do roboty do walczenia,

b) musiano ich pomimo tego wysokiemi ce
nami i różnemi ustępstwami, utrzymywać w czyn
ności, wyczekując z dnia na dzień pogody,

c) przynajmniej piąta część wyrobionego 
materjału  zm arniała  z powodu blisko 4 miesię
cznej (od maja do listopada licząc) słoty i 
zimna.

2 . Niewyrównaue, nieubite  i niewysuszone 
należycie place, brak  dróg pomostowych dla wó
zków odwożących torf od maszyny, a ustawiczne 
rozgrzęzanie koieji dojazdowych do maszyny, 
były przeszkodami nieprzewidzianemi i nadzw y
czajnemu

3. Brak lekkich m ałych szop w różnych 
częściach placów znacznie powiększał koszt skła
dania w sterty , lub znoszenia torfu pod szopy 
stosunkowo zbyt odległe, zwłaszcza, że zależeć 
musi na jak najrychlejszem uprzątan iu  torfu 
z placów w warstwy cienkie dla doaychania m a
terjału pod dachem.

4. Wreszcie, co najgorsze może rezultata 
spowodowało: niedostateczna ua czai p riy jaźniej-  
ezy robocie liczba robotników atałycb, demorali
zowanych na rasie tak wyjątkową porą wiosen
ną, a to stało się przyczyną, że policzony rze
telnie jak  należy czas czynnej pracy w ciągu 
całego lata, uwzględniając tylko godziny roboty 
w różnych dniach i porach, wynosił zaledwo */e 
część z przyjętych i oblicz nych powszechnie 
100 dni pracy dla tej fabrykacji. Skutkiem 
tego

5. P raca  maszynisty, palacza, koszt dozoru 
itd. nie licząc już  wcale prowizji od nakładów 
i kosztu amortyzacji maszyn, musiały wypaść 
na każdy dzień pracy 3 razy drożej jak w w a
runkach normalnych,

Pomimo tylu najniekorzystniejszych w aru n 
ków osiągnięto następujące godne uwzględnienia 
dodatnie rezulta ta  :

„1. Przekonano mężczyzn zajętych kopaniem
1 dowożeniem torfu na c ió łnach  de maszyny, że 
przy wynagrodzeniu 10 esntów od m stra  sześć, 
surowego torfu zarobić mogą podwójną cenę 
dnia roboczego liczonsgo po 65 centów (NB. ten 
sam lm .  w pierwszych tygodniach roboty dnio
wej kosztował przeszłe 22 ct.)

„2 . Obznajomiono już robotników z rozmai
tych dalszych okolic, niewyłączając najniechę- 
tniejszych miejscowych, i  należytem wykonywa
niem różnych zajęć połączonych i  fabrykacją.

„3. Pozyskano także za wynagrodzeniem 
miesięcsnem dość znaczną jak  na początek li
czbę robetników (miesięcznych) wędrownych s ró
żnych stron kraju którzy zaaowolnieni z płacy 
(8 do 10 zł.) i wiktu, s wdzięcznością opuścili 
D ublany w jesieni, przejęci najlepszemi chęeia- 
mi powrotu z wiosną w większym zastępie.

„4. Co bardzo ważne — pozyskane również 
po paru miesięcznych zabiegach liczny zastęp 
robotników miejscowych w dzieciach od 8 do 12 
la t  wieku, które za trzecią lub czwartą część ce
ny najmu dorosłego człowieka, bo od 1 */a do
2 ctn. za godzinę roboty, wykonywują ro b o ty : 
przewracania, przekładania  i znoszenia suchego 
torfu, co na razie cały koszt fabrykacji prawie
0 2/ ,  droższym czyniło.

„5. Nakoniec zdobyto własne doświadczenie 
we wszystkich kierunkach i poznano jeszcze n ie 
które słube strony dotychczasowego urządzenia, 
w myśl czego miała adm inistracja  zaszczyt 
przedstawiać Wysokiemu Wydziałowi krajowemu 
w projekcie do preliminarza na rek następny ko
nieczne uzupełnienie stosuukowo bardzo niezna
cznym a co ważniejsza bardzo wiiiięeznii opła
cającym się nakładem dodatkowym.

„Jakkolwiek bardzo niekorzystnemi były s to 
sunki towarzyszące tegorocznej fabrykacji torfu
1 jakkolwiek ze względu na medosuszenie esta- 
tniej partji  torfu wyrobionego, nie da się ilość 
rozstawionego po za szopami w różnej wielkości 
stertach ściśle oznaczyć, zdołano przecież sp rz ą 
tnąć zdatnego na opał torfu około 6.500 cetna- 
rów m etrycznych11.

W  tem miejscu opowiada prof. Pańkowski, 
i e  wyrób 100 kil. torfu kosztuje fubrykę 54 ct., 
że jednak  uważał za właściwe sprzedawać 100 
kil. po 50 ct., a zatem na każdym tracić 4 centy. 
I  dalej tak pisze :

„Do cegielni w Snopkowie sprzedała admi
nis trac ja  130 metr. cetn. po tej samej cenie, bo 
jej zależało na tem, by doświadczenie z nowym 
materjałem w cegielni, które równocześnie od
bywało się w Dublanach, skontrolowano i g dz ie 
indziej. Pomimo, że ceny drzewa w cegielni 
snopkowskiej są o 20 prent. niższemi od cen 
lwowskich lub dublańskich  — gorąco domagał 
się zarząd cegielni w Snopkowie dalszej dosta
wy torfu u podpisanej administracji i tylko 
wzgląd nu szczupłość zapasów tegorocznych obok 
niedogodnej dla dostawy chwili, nie pozwolił za 
dość uczynić żądaniu z tamtej strony, które bądź 
co bądź potwierdza korzystne rezu lta ta  osiągnięte 
w cegielni tutejszej.

Wymowniejszemi jednak  są doświadczenia, 
które poczynili w ostatn im  czasie konsumenci 
torfu dublańskiego we Lwowie. Administracja 
poruczyła pośrednictwo w sprzedaży torfu o pa
łowego dostawianego małemi partjami fornalka- 
mi folwarcznemi do Lwowa, p. Janowi W ażne
mu, któremu zastrzeżono, by większej ceny jak 
60 centów za metr. cetnar nie żądał od edbior- 
ców całych ładunków wozowych t. j. od 10 do 
15 metr. cetnarów. P. Ważny sprzedaje jeduak  
mniejsze partje ze swego m agazynu po 70 cen
tów za 100 kilogr. i napływ odbiorców jes t  tak 
znaczny, że adm inistracja  żądań codziennych p. 
Ważnego, a tem bardziej zgłaszających się wprost 
do Dublan odbiorców ani w »/i# zaspokoić 
nie może.

Jeżeli zatem oblicza adm inistracja  torf na 
opał budynków szkolnych w D ublanach dostar
czany przy niezwykle wysokich tegorocznych ko
sztach produkcji po 50 centów za 100 kilogr. i 
ztąd wypływa niedobór około 250 do 300 zł. na 
całej ilości wyrobionego materja łu —  to i tak 

‘ uzyska fundusz krajowy na oszczędzonym wyda 
tku na opał 2 pieców w cegielni tę kwotę z gó
rą. a w obec przewidywanego zużycia do 3.000 
ctm. torfu na opał szkół w stosunku do cen j a 
kie chętni* płacą we Lwowis za wartość torfs 
w porównaniu i  drzewem, kwotę prawie podwój
ną jako zysk rzeeaywisty na tsgorocznam nie- 
prawidłowem przedsiębiorstwie.

Nadm ienić  wypada, ża zapasy drzewa tak 
znacznie zmniejszają się w okolicznych lasach, 
że Dyrekcja tutejsza, która od 2 przeszło mie
sięcy domaga się u dostawców drzewa małej 
partji na częściowe potrzeby niektórych ubika- 
cyj, oczekuje do dziś dnia bezskutecznie spełn ie
nia swoich skromnych żądań.

W  obec pewności zatem, że ceny drzewa 
opałowego dla Dublan i Lwowa z każdym ro
kiem wzrastać będą (a wynoszą dziś z połupa- 
niem 95 ct. za 10O kilogr.) koszta zaś produkcji 
torfu z całą pewnością o znaczny procent w s to 
sunku do nadzwyczajnych tegorocznych zm nie j
szyć sią muszą, podpisana administracja, nie- 
przssądzając zdania Wysokiego W ydsiału kra jo
wego o całej aprawie, ma zaazczyt prosić przy 
sposobności n in ie jn sg o  sprawozdania o poparcie 
u Wysokiego Sejmu przedłożonego w ewoim eza- 
sis preliminarza budżetu, dotyczącego fabrykacji 
torfu maszynowego w r. 1888 w korzystniejszych 
niewątpliwie warunkach".

Dublany dnia 21 lis topada 1887.
Prof. K . Pańkottski.

Koło posłów włościańskich odbyło wczoraj 
posiedzenie i powzięło kilka uebwał, dość w a
żnych. W  pierwszym więc rzędzie postanowiło 
przedłożyć p Ministrowi Dunajewskiemu skargi 
na szykany władz fiskalnych, wytoczone przez 
pp. Struszkiewicza i P łaz iń sk ie g o , następnie  
uehwaliło poprzeć wniosek p. Bobczyńskiego, aby 
w ustawie państwowej o pijaństwie, której pro
jek t  przedłożył rząd Radzie państwa, było wy
raźnie wypowiedziane, iż długi za wódkę są n ie 
ściągalne ; i także wniosek p. Madeyskiego, d ą 
żą :y do roformy postępowania sądowego w sp ra 
wach niespornych. Wreszcie przychyliło się do 
zdania p. Merunowicza, aby nie zmieniać noweli 
drogowej, a tylko wydać instrukcję wykonawczą 
w jej ram ach dla wsi i miasteczek. Instrukcję tę 
opracuje oczywiście W ydział Krajowy, a Koło 
posłów włościańskich złoży sprawozdanie z po
wodów, które je  skłoniły do zajęcia tego rozu
mnego stanowiska w sprawie noweli drogowej. 
Opracowanie tego sprawozdania powierzono pp. 
Merunowiczowi i Zollowi.

Klub lewicy postanowił dążyć stanowcze 
do zmiany nowel: drogowej. Na ostatniem jego 
posiedzeniu ożywiona debata  toczyła się na ten 
temat i w końcu odrzucono wniosek p. Meruno
wicza, a przyjęto wniosek p. Skałkowekiego, po
party przez p. Uderskiego, dążący do uchwale
nia nowej ustawy drogowej, opartej nie na pre- 
stacjaeh, ale na  dodatkach do podatków. Klub 
polecił pp. Skałkowskiemu i Uderskiemu opra
cować projekt takiej ustawy i przedłożyć go na 
jednem  z następnych posiedzeń klubowych.

S tała  krajowa komisja gorzelniana ukon
stytuowała się w sobotę. P rezesem  jej wybrano 
Adama ks. Sapiehę, wiceprezesem A rtu ra  hr.

gojłO^’
Potockiego, sekretarzem Włodzimierza trjScbi 
skiego. Oprócz tego wybrano subkomit0t 2 
w skład którego wchodzą pp. Kazimierz 
deui, Hipolit Bohdan i dr. P io tr  Gross. sjr

Wieczorem w sobotę odbyła k°ni>sia jo
dzenie, na które byli zaproszeni poS*°
Rady Państwa.

Komisja budżetowa rozdzieliła P0203^ ^ -  
feraty i obecnie już  codziennie posiedź®0* 
wać będzie. . * c»łą

W niosek hr. Koziebrodzkiego, tudz koSzs5 
rubrykę XVII t. j. pożyczki na budowę 
subwencja ula kolej ze Lwowa do ®^w/ ’orgZ0' 
maite wydatki, tudzież zasiłki i dary J jatvfi®' 
we na r. 1888, przydzieliła komisja do 18
nia posłowi Stanisławowi J ę d r z e j o w i c z o W i -

r«'

Mandaty profesorskie.
Ostatnie rozporządzenie ministra o ^  

dotyczące profesorów szkół średnich w7°r
posłami, nasuwa nam jeszcze kilka uwag
styj. które muszą być rozstrzygnięte  a a tI° przf 
jeżeli nie m ają  powstać z tego powodu
szłości długotrwałe spory. W edług tego 
rządzenia wszyscy profesorowie szkół sre
którzy zostali wybrani posłami do Rady b f
lub Sejmu, mają na czas trw ania  mandat 
zawieszeni w swych czynnościach urzędowy ^
Ponieważ kadencja sejmowa i Rady Paff0i ie
trwa w Austrii sześć lat, więc wynika z 
nrofesowie szkół średnich, wybrani post8® fljj 
Któregokolwiek z ttych ciał reprezentacyjny0*1’ ycb 
będą mogli przez sześć lat wykonywać 6 ^  
zawodowych czynności. Tu właśnie zachód ^ 
lizja. Is tn ie je  bowiem inne dawniejsze rozp„je 
dzenie ministerjalne, wedle którego profesh ^  
i nauczyciele szkół średnich, którzy z jak '0 po
wiek powodów przez 6 lat n iebyli  zajęci w - 
łach, tracą uzdolnienie na profesorów i y  0i- 
ponownie sk ładać  egzamin kwalifikacyjny 
zyskania patentu. ■ ^

Dla nauezycieli szkół ludow ych ,  wyn°* 
term in  tylko 5 lat. ł4ipi

Naauwa się tedy pytanie, którego °* c(y
reskrypt m i i i s t r a  oświaty nie rozstrzyga’ jec, 
oba te postanowienia obok siebie mogą 1S;  ^ '
czy więc profesorowie-posłowie tracą Przef 
bór do Sejmu lub Rady państwa swą kwa**
«ję zawodową, czy dla dla nich ma być 2r0 
pod tym względem wyjątek? a r

Obok tego nasuwa się jeszcze inne P^j. 
n i e ,  wymagające również stanowczego pi» 
strzygnięcia. Dotyczy ono kosztów utrzj*?po' 
suplentów na miejsc* profesorów wybrany0, „p 
słami. W szkołach rządowych, gdzie »UP. 
mianuje rząd, cięży także na  rsądzi# o b o * ^ ct
u trzym ania  go. Inaczej jednak ma
w szkołach prywatnyeb lub miejskich. Pc°g, >
w sskole miejskiej jest urzędnikiem g m i n d ^ d  
z jej funduszów pobiera płacę. Jeżeli t»dJ
w razie wyboru na posła, orzeka jego
sję, więc zaehodzi kwestja, kto ma utrzy0* , ^  1 
mianowanego w jeg e  miejeee suplen ta?  Po®1 jy 
tego suplenta  mianować musi gm ina, wi?°W U J , * - * * # ! - *  MW Ł Ł t U O l

wałoby się, i e  ona tak ie  ma mu w y p L c s y j^
e ję ;  z drugiej jednak  strony należy uwzglUpp 
że profesora, który je s t  urzędnikiem fV .A '

. (t}Q}usuwa w tym wypadku rzą i  od spełnieni* * 
cyj, co przemawie za tem, le  także rząd P
nien wypłacać pensję jege zastępcy. ..pifi 

Innego  jednak rodzeju objawiło się *,.r 0' 
na zgromadzeniu towarzystwa postępu w yL$l
kręgu Wiednia, które się odbyło przed
dniami. Twierdzono tam mianowicie, i* .

i Uutraym ania  suplentów winni po ios ić  s*0*!,
fesorowie wybrani posłami. Zapatrywani# ^ 0j«)
i 8 Ir CIA 7. rłaiu naitcianai ohieennini n O ®jak  się zdaje, najwięcej słuszności po ie 
stronie — a w każdym razie więcej niż /  Wt 
gminy m a ją  utrzymywać i tych, którzy jej t(o'
i tych, którzy jej nie służą. Na wspomniane®
madzeuiu podniósł jeden z mówców „ 
fakt, że w pewnej szkole średniej miejskW V  
dębskiej wystąpiło czterech profesorów ż, *. jji
daturą  poselską, a piąty tylko z t ru d n o ś ^ p r l  
się nakłonić do zaniechania  swej kaudyo_; \t>
Jeżeliby wszyscy mieli być wybrani po»ł8llJ jjtj® 
okaże się potrzeba albo utrzym ywania 1,3 ,H)j( 
podwójnych posad profesorskich, co n a t ^ ^ i '  
wielkie za sobą pociąga koszta, albo dl* 
knięcia za wielkicn ciężarów poznosić sf  
profesury, a ustanowić natom iast same tyl* 
p le n tu r j .

K R O N I K A.
Lwów, dnia 5 grudnia. zip1.

P r c z e n t ę  na opróżnione probostwo ł»ć *  ̂ > 
collationia w 8 amborze na la ł  p. minieter 
oświaty dotychczasowemu proboszczowi w * 
caeb. „pk

P o s ie d z e n ie  Towarzystwa p rz j ro d n ik i  Upi*

&

] uroni m .
(Dokończeni#).

Im bardziej p łaska je s t  droga kuli,  tem 
większe je s t  prawdopodobieństwo, że kula trafi 
w cel położony na  pewnej oznaczonej wysokości, 
i o ile można najbardziej oddalony.

Żołnierz, który jest  uzbrojony nowoczesnym 
karabinem, nie jes t  właściwie strzelcem, lecz 
maszyną. Na jego rozwagę i inicjatywę nie liczy 
się zgoła, ani też na jego dobre oko i pewną 
rękę. Przypuszcza się, że w odległości najsku
teczniejszego ognia karabinowego przyjdzie mu 
sam em u na myśl podnieść karab in  odpowiednio 
do wysokości i odległości i tym sposobem cel 
dokładnie wziąć na oko.

W ym aga się głównie od niego, aby swój 
karab in  prosto trzym ał przed sobą i m echanicz
nie wykonywał ruchy ładunkowe i strzałowe. Do 
takiego pojmowania czynności żołuierza w czasie 
bitwy doprowadzają doświadczenia osta tnich wo
jen. Tak np. znajdowano pod K óniggratzem  ka
rabiny austrjackich  żołnierzy, które  w odległości 
150 kroków od nieprzyjaciela b j ły  w ogniu, a 
nasada ustawiona była na  600 kroków; pod H ub- 
nerwasser karabiny szalenie odważnych s trze l
ców, którzy na odległość dwóch kroków podsunęli 
się pod nieprzyjaciela, miały nasadę nastawioną 
na 700 kroków, a ślady kul można było widzieć 
na pobliskich drzewach w wysokości dwa razy 
większej od najwyższego mężczyzny; z wojny frau- 
cusko-niemieckiej zanadto są liczne wypadki, 
gdzie z karabinów  znalezionych w rękach pole
głych żołnierzy można było poznać, że nasady 
nd początku prawie walki nie były k o reg o w an e ;

i w ostatniej wojnie serbsko-bułgarskiej piechota 
serbska, która  rozpoczynała ogień prawie z tej 
samej odległości co a r ty le r ja ,  nie zmieniała 
pierwszej pozycji wiziru od początku bitwy aż 
do jej końca.

S tąd  też pochodzi ogólna dążność do tego, 
aby żołnierzowi dać taka broń do ręki, aby ile 
możności płasko ostrzeliwała pole bitwy i aby
jej skuteczność od błędnego ustawienia wiziru 
była niezależną.

W jaki tedy sposób da się powiększyć pła- 
skość drogi?  Im korzystniejszy je s t  stosunek po
między siłą rzutu i ciężarem kuli, tem większa

' j e s t  chyżość z jaką kula wylatuje z lufy, a zara-
j zem bardziej płaską jest  jej droga i na tem wię-
; kszą odległość sięga jej skuteczność. Płaskość
| drogi może tedy być powiększona przez powię

kszenie siły rzutu  i zmniejszenie ciężaru kuli. 
Czy je s t  jaka  gran ica  dla tych dwóch czynników?

Niestrudzony umysł ludzki dąży ciągle do 
tego, aby sporządzić taki prepara t do strzelania , 
któryby rozwijał jeszcze większą siłę pędu niż 
zwykły proch czarny. — Dotychczas usiłowania 
te nie doprowadziły do celu; ale łatwo być mo
że, iż kiedyś z tygla chemika wyjdzie taka ma- 
terja wybuchowa, która będzie zdolna rozwijać 
n ieznaną dotąd siłę prężności. W ynalazek taki 
przewróci niewątpliwie cały naukowy i techni
czny system obecnej broni palnej do góry no
gami i s tanie  się początkiem nowej ery w 'dz ie -  
dzinie sztuki wojennej, o której ukształtowaniu 
nie jes teśm y teraz nawet w stanie urobić sobie
wyobrażenia. Ale nawet w takim wypadku, gdyby
istotnie został wynaleziony p repara t  strztlaiczy,
którego jedno ziarnko wystarczyłoby do wyrzu
cenia najcięższych kul z n ies łychaną  szybkością
w niezmierzoną przestrzeń, naw et w tym wy
padku byłaby pewna gran ica , po za którą  siła

pędu palnuj broni ręcznej nie mogłaby być po
suniętą. Zapora ta leży także tu znowu w tem, 
że człowiek niestety złożony je s t  z masy, która 
z „prochu1' powstała.

U martwej arm aty  nie znaczy to ni>\ zy 
siła pędu ładunku z większą lub mniejszą 
gwałownością uderza o zeiazne ściany lufy i o 
rusztowanie, na  którem arm ata  spoczywa; dla 
żołnierza j e d n a k , który swój karabin  trzyma 
w ręku. przykłada do ramienia i w ten spo
sób niejako żywą tworzy lafe tę , nie jest  wcale 
obojętnem, jak silnie uderza wstecz jego karabin. 
Już  siła pędu dzisiaj używanego ładunku ude
rza, skoro ciężar broni, jak Dp. u angielskiego 
karab inu  wojennego je s t  bardzo mały — z takim 
im petem  wstecz, że tylko bardzo silni żołnierze 
potrafią brać dłuższy czas udział w ogniu, pod 
czas gdy słabsi już niebawem boją się strzelać. 
Dalsze powiększenie ładunku mogłaby tedy n a 
stąpić tylko pod warunkiem, gdyby było możli- 
wem albo powiększyć ciężar ręcznej broni pa l
nej, albo wymyśleć sposób osłabienia nieznośne
go uderzenia  wstecznego. Pierwsze jest  wcale 
niemożliwe, bo wszelkie powiększenie ciężaru ka
rabinu po nad już  osiągniętą miarę m aksym alną 
musiałoby być z ujmą dla, zdolności do marszu, 
jakoteż u trudnia łoby  możność wolnoręcznego 
strzelania. Próbowane osłabić uderzenie w ste
czne zapomocą poduszeczek kauczukowych i sprę
żyn m eta low ych ; wszakże te i inne  tego rodzaju 
środki okazały się w praktyce nie do użycia.

Lecz czy nie dałaby się płaskość drogi kuli 
za pomocą drugiego z wymienionych powyżej 
sposobów spo tęgow ać ,  t. j.  przez redukcję cięża
ru kuli.

Tak się ma rzecz istotnie. Przez wprowa
dzenie mniejszego kalibru a tem samem zmniej
szenie miary kuli może ładunek  być stosunkowo

powiększony i tym sposobom można uzyskać ko
rzystniejszy współczynnik ładuukowy, z którego 
znowu wypływa większa chyżość początkowa, za
razem i większe wydłużenie kuli.

W ąska kula przezwycięża bowiem łatwiej 
opór powietrza niż szeroka, a kula długa weho- 
dzi łatwiej w karby lufy niż krótka, i o wiele 
też pewuiej przez nie przechodzi. Z togo wynika, 
że kula karabinu małego kalibru szybciej i b a r 
dziej płasko przecina powietrze i daleko dokła
dniej zmierza do celu niż kula wielkiego ka
libru.

im. Kupernika odbędzie eię we wtorek d. 6 & ™fu* 
r. b. o godzinie 6tej wieczorem w saii XV 0 ^' 
eytetu (2 piętro). Porządek dzienny : 1. J .  ^
Z wiedeńskiego kongresu bygienicznego. (^‘ 

  ------------------

Z postępem rozwoju broni palnej zmniej
szała się także ciągle wielkość kalibru lu f  ka
rabinowych. Podczas gdy jeszcze do roku 1850 
kule o średnicy 17 do 18 milimetrów były 
w użyciu, to już przy następnych  przeróbkach 
karabinów wprowadzono kaliber 14 do 15 uum. 
a dziś wszelkie karabiny odtyloowe mają kaliber 
10 do 11 milimetrowy. W najnowszych czasaeh 
zwróciły się usiłowania fabrykantów broni ku 
wynalezieniu kalinru m in im ilaego  a dwaj techni
cy szwajcarscy profesor H abler i major Rubin 
skombinow ali karabin  o średnicy 7 do 8 mili
metrów'. Ta bron próbna wykazuje zwiększenie 
dotąd osiągniętej przeciętnej chyżości początko
wej broni ręcznej o więcej niż 100 metrów. Z da
je  się jednak, że już tą m inim alną wielkością 
kalibru przekroczono granicę wskazaną w ym a
ganiami, które mogą być stawiane każdej broni 
palnej wojennej.

Szwajcarski# bowiem karab iny  próbne j a 
koteż małokalibrowe portugalskie mają tyle *ie- 
dogodności w tak wysokim stopniu, że słuszna 
może zachodzić obawa iż w czasie wojny będą 
nie do użycia. Niedogodności te m ają  swój po
wód przedewszystkiem w tem, że tęgość lufy ze 
zmniejszeniem się średnicy prędko słabnie, a

i * U*' ś'wskutek tego lufa łatwo się zagina dalej „i» 
także uwzględnić trudność czyszczenia ' u £ 0ji6**’ 
muiej łatwość zaołowienia gwintów a w 0 
że ładunek skutkiem zmniejszenia kalibru p '  
wydłużony łatwo się krzywi i zgina *. 
mem chód całego mechanizmu r«p**tjer 
tamuje. /

Należy także uwzględnić i tę okol'0 git' 
że kula, jako zbyt długa, wystawiona jes t  : 
sie lotu na silne uderzenie powietrza 2 _
dla tego ulega wielokrotnie zbocz#nio® j pif' 

drodze do celu. Dla tego też bardzo 
nem jest  przypuizczenie, że dalszo poffU ^pK0’ 
płaskości lotu, czy to przez zwiększeuie 
czy przez zmniejszenie kalibru natrafi ° a 
wielkie szkopuły.

Ozy możemy przeto spodziewać sl^ 0je
doskonalenie naszej broui ręcznej, u*39

j « t  L .  » ® P | ( 4j?dłuższy już czas skazane 
powolne, jeżeli już nie 
Zapewne spodziewać się możemy. p#
przebiegające trwożliwie olbrzymi oba2* 
o różnych rodzajach broni, widzi catkje yjcDl 
źuio wznoszące się szranki, które ws _„*oe3—  --c-- ---------- , -  rę°zl1 li
dalszą zdoluość do rozwoju palnej broniu u j g u u  m u y i u o e i ,  v * i  u u  n  v j  u  ' - j  — .  ^

Rozumie się samo przez się, że w obeefl J 
nie wiadomo jeszcze wcale, czy ta zap° ^  f
dziś wydaje sam  się nieprzezwyciężouąi 
stanie kiedyś później ebalona lub pr2° B#prJ . 
przez posuwający się szybkiemi krokarni „w 
umysł wynalazczy. W takim bowiem e* 
zapora nie byłaby jeezczekresem , lecZ ^  pc 
pem na drodze postępów i m usie l ib jś® ! pBps 
szukać dziś w dali innego graniczneg0 r 
na rozszerzonym w ten sposób obszar20.



PRZEGLĄD z dnia 6 grudnia 1887; 8
Ł|); słoDeczDy nowej konstrukcji.• Zegar 

oajunikacjb.
Hi ^  dz^ ^ a f f a. Z P rag i czeskiej p iszą: 

.!sW n aeil£l'k ack tutejszych toczyła się temi inia- 
( % ł Bi» . P°iemiba, świadcząca, do jakiego stopnia 

^ e c h a c h  poziom politycznych debat.
ilł°' ° / ólnych, obchodzących całe społeczeń- 

Dr na osobiste, 
a kytym ar<* ®fegr, BDnny szef Młodoczechów, 
, IWn r Zeszłej niedzieli w Pradze młodoczeskim 

opowiadać o tern, jakto on, wracając 
„ państwa, uczuł silne bicie serca 

Uu J  Pociąg, którym jechał,  wpadł w swym
§u na ziemię czeską; jak następnie łzy
w oczajh, gdy zobaczył pierwszą czeską

*asek czeski i zagony czeskiej matki'-'
Bj °®y czeskich włościan, i jak w końcu roz- 
01? na ’ ■ Jtego

*'*”■ u 3 peronie następnej stacji kolejowej.
t#nf W. ta^ liryczne asposobienie, zaczął my- 

■ kiody te ł  skończy się niedola narodu 
kiedy pozbędzie się on tych przywóisuów,

gdy zoczył pierwszego chłopa

‘li 

rzy D fj w 9 w m.

ki ,*prze,iaj ą ;  kiedy wreszcie zrozumie on, 
vm r, steroczeski to zastęp zdrajców narodu, 

''tao,:., "kcie mowy szefa praskich tromtadratów 
sala od oklasków i tłum począł wrze- 

Riegerowi! Precz z nim ! Precz ze■ttri

^tyog)CK̂’* ‘ś°ie N arodn i L is ty  opisały cały ten 
K a) R°. dosłownie mowę G-regra (swego re- 
3 ś c j  ’ żałowały barw dla odmalowania nie-
o^gu  “ i reprezentanci narodu, zgromadzeni na

°kazali d la i t iegera  i klubu staroczeskiego, 
ty , y żelazo póki było gorące.

* ^6rymem katolicki organ Czech zamieścił artykuł, 
r; QreL  podniósł, że nie bardzo wierzy w te łzy 
^04o(.j6ĝ .  b° mu opowiadano, że szanowny poseł

i ^ u m e c ) ,
!N J 1, restauracji dworcowej i krzyknął na kel- 

•Lir
j§łyku wrogów, ni# licuje jakoś z patrj

wysiadłszy z wagonu na tej pierwszej 
;c), która już s ta ła  na ziemi czeskiej, 

,  itauracji dworcowej i krzyknął na kel
N»Hy nen wcissen K affeeC  Owóż ten rozkaz, 

teejty* ^ łyku wrogów, ni# licuje jakoś z patrjo-
Ciłć ■ Uczuciami, które miały w owej chwili wy 

* t rybuna ludowego; sądzi przeto Czech,
Mo r. ko to, co pan Gregr prawił na mityngu,

0 tą blag%-
i i y ^ ^ i ś c e  a -tykuł ten Czecha, który Da polu 

t' ‘"“ jest zupełnie bezstronnym, powtórzyły 
i zawrzała zawzięta polemika, 

pisma twierdziły, że na stacji Chlumec 
Gregr wcale kawy, przeto nie mógł jej 
Po czesku, ani

Oh-“ 2hem 
ii* tt(

"ł*>łje po czefiku, ani po niemiecku. — Staro- 
S t  Utrzymywały, że pił i że rozmawiał z kel- 
w ięp° niemiecku. Młodoozeskie pisały to, staro- 
| !‘6ńait|<ani*0 ’ i tek przez cały tydzień szpalty 

były zapełnione artykułami noszącemi
i | - • &ilou

kip .

‘ tworzyło

kavu!“, a roztrząsającemi sprawę
'̂ko ^'tedowi ozeski#mu tyle tylko przyniosła po-

V 0*
■ię j*»zcz« więoej nienawiści

iy " * rozjątrzenia wzajemnego stronnictw na

’‘ł4a ^ d c ń s k l e  M n r o  m e te o r o lo g ic z n e  zapo- 
l»khj8 *Eeze na dni kilka następnych ładną pogudę

r. Pteymrozki po nocach. 
G J re k e i i  k o l e i  K a i■ujê y '‘ J r e k c j i  k o l e i  K a r o l a  L u d w i k a  otrzy- 

, łj*astępując« uwiadomienie: 
r°thi  ̂ ,Diektórych dziennikach powtórzono kilka

mi ^ Wiadomość, Ż0 koj[ej g;aroia Ludwika zamie- 
S o ^  ^ ić  w ’ Krakowie swój własny dworzec

sli.
fy.
Wi,ladomość ta jest zupełnie myluą i niepraw

d y  Z tej przyczyny, że kolej Karola Ludwika 
> ki, aril'sru wystawienia osobnego dworca w Kra- 
o 'biała. Wiadomo, że ruch kolei Karola
d * 8 największym w r. 1877/78, i że pod-

°rteo jr  °losalnego ruchu wystarczył zupełni# 
terrory tekowsfej, w tym ctasie odpowiednio roz- 

6t a t e .̂ Odtąd ruch znacznie się zmniejszył tak 
'flifiej p°Wtórnego podwyższenia cła, w skutek 

^  granicy dla przewozu bydła rogatego, 
t)a] 8ljbtek wybudowania kolei transwersalnej,  

teków y nbyttk  towarów transportowanych przez 
!,ltelc ktńa9t^ i w sku tt,k kartelu kolejowego, w 
te towar r6g0 połowa już i tak zredukowanego ru- 

‘ ła na  linji Lwów-Kraków skierowaną
*̂ &ry a . b nję Podgórze-Oświęcim i tem samem 
°°H«j tf b 'e przechodzą już przez stację kolei pół-

t 2 t w- 
t^te w S?° Cynika, że dworzeo kolejowy w Kra- 

J ^Jst ° teraźniejszych okoliczności jest  więcej 
j 0 Ł“r?zaiący dla ruchu towarowego,
t ^ t e a  t 1,5 .^ c z y  samego położenia istniejącego już 

0 .j ° wego w Krakowie, to wiadomem jest 
<'2aZwi^„."'“Uprzedzonemu znawoy fachowemu, iż

; tylko i
'eru r  " ‘eaniowi —  rozszerzenie zas « « i»™ 
ędów ^  L wowu względnie ku Podgórzowi ze

ókp i dworca tego jest tylko możebnem w kie
^  kiB».. ? Wiedniowi —  rozszerzenie zaś dworcaWied

-suow k u L   " “<=**----------------- -
a^etQ a technicznych i finansowych jest nie wyko

y  T
I ty l(>1101va piszą:
l^8o j  Rislinach pod Ulanowem odbyło się dnia 

asl t0/ t t ' Poświęcenie nowo wymurowanej kaplicy 
^'ejsoow^ Dominikanek. Aktu tego dokonał

te»2v y ^8i kanonik H arm ata  w asystencji księdza 
jteb(,e ńê ' cza z Ulanowa i ks. Skupnie z Łętowni, 
S j  R- Dominikanek i ich Przełożonych z Wie- 
**adik' Rttdł,e* licznie zebranej publiczności. Ks. ka- 

Rsrmata wymownie przy 
tej^a Uoha ludzkiego w nadzi

tej sposobności pod-
,łU    ziemską wyżynę, wska-

'vSc» dla ktorego ta świątynia piękna za r 8 
Jfłlic Ze 8^ad ek  i z woli doórycli ludzi stanęła. 
V ?  °n W8zy8tklch dobroczyńców, począwszy od 

‘̂ sarskiego, a skończywszy na ludzU prostym 
^  Kongresówce, którzy przyczy nili si^ ońai

4: do*l*łą wykudowania tego chlubnego dia Bielin

^ “udament pod to dzieło założyli pp. Alfonso- 
0Jcoł- Mniszchowio, przeznaczając na ten ce) część 
4ba|j teoy, jako wierni tradycji swych przodków i 
^4 k 0 wychowanie ludu w zasadach ruligijnyeh. To 
iftioj *■ ilniszchom i ks. kanonikowi Earmaoie jako 
0,tiy i°roai 1 wykonawcom tego dzieła składał wdzię- 
4o .  ud 2 oaj^  świadomością szczere podziękowania, 
Dp jJ"6! pożytek tego filantropijnego dzieła odkąd 
ią Rfc-3|biuikanki z prawdziwem poświęceniem odda- 

°te usługi dla wychowania dziewcząt i pielę-
a-wla ckorych Bieliuian.“W"  o jn a  z N ie m c a m i .  W powiecie Owruekim 

w miasteczku Iskorost, wielu Niemców 
4aWi grunta od prywatnych właścicieli, z któ-

t y  .  - -

^ d ó ^  "statnich czasach, w skutek rozmaitych po- 
się c ’ zaczęli wszczynać spory. Sytuacja zaostrzała 
Wal, raz hardziej. Niemcy rozzuchwaleni prowoko 

‘ °śoian. Gdy ei ostatni, czując swą słuszność, 
'Wy b 'e chcieli ustąpić, przyszło do formalnej

Waa w której z obu stron pozostała na placu pe-
h 4 2ić102ba silnie pokaleczonych. Policja, chcąc roz- 
t,ików Waiczących," ucierpiała wiele, a jeden ze stra- 

zabitym został przez Niemców. Gubernator, 
tS e h ° mi0Dy 0 zaburzeniach w Iskorośei, wysłał 
^°teą^?la8t hataijon żołnierzy, z których pomocą 

. *°slał przywrócony. Miejscowość ta, dość 
j ^ e atedni°Dą jegt przez kolonistów niemieckich, 
°̂ Joś<s ‘ S i°no , z którego czerpiemy powyższą wia- 

Podaje ich liczbę na 5.000. 
i ° * ' : Ob ^*a P W ża .  K u rje r  w arszaw ski do- 

0k#2j j  ywatelka ziemska z okolic Warszawy p. 8. 
Jubileuszu papieskiego, wysła ła  do Rzymu

na ręce Ojca św. dar pieniężny w kwocie 200.000 
rubli.

Niezależnie od tego, ofiarodawczyni, będąc 
wdową, pozbawioną bliższej rodziny, postanowiła 
cały swój majątek przekazać po śmierci Papieżowi.

Ś m ia ły  n a p a d .  Wczoraj około godz. 5 po po
łudniu na ulicy św. Teresy przystąpił jakiś niezna
jomy mężczyzna do J a n a  Szczepańskiego i poprosił 
go o jakikolwiek zasiłek pieniężny. Szozepański, 
szewc z zawodu, odmówił prośbie nieznajomego i 
ten ostatni spokojnie na pozór się oddalił. Zaledwie 
Szczepański uszedł kilka kroków, gdy nagle ugodzo
ny sztyletem w bok, bezprzytomny padł na ziemię. 
Rabuś obszukał kieszenie Szczepańskiego zabrawszy 
1 zł. 50 ot. gotówką, poozem czemprędzej umknął 
Szczepański po pewnym czasie odzyskał przytomność 
i z trudnością dowlókł się do domu, gdzie w skutek 
upływu krwi stracił przytomność po raz drugi. 
Przestraszona żona udała się natychmiast na poli
cję, która zarządziła energiczne śledztwo za śmiałym 
rzezimieszkiem.

S i ln e  t r z ę s i e n i e  ziemi czuć się dało one- 
gdaj w Puscaldo i Bisignano we Włoszech. W Fu-  
scaldo nie zrządziło trzęsienie ziemi żadnej szkody, 
w Besignano zaś kilkadziesiąt domów runęło, a w 
gruzach znalazło 20 osób śmierć. Przerażona ludność 
mieszka pod g-łem niebem. Dzisiejsze depesze (vi- 
de telegram) przyniosły nowe szczegóły tej k a ta 
strofy.

C zę ść  ek onom iczna.
W ie d e ń  3 grudnia.

(Z .)  Wybór prezydenta  rzeczypospolitej f ran 
cuskiej, był dziś prawie wyłącznym przedmiotem 
rozmów na giełdzie. Już z rana  gromadziły się 
iłurny większych i mniejszych spekulantów, co 
chwila nowe pojawiały się wersje, co chwila bo
wiem zasięgano wiadomości z Paryża.

Rozumie się. samo przez się, że ta rgu  nie 
było żadnego; spekulacja czekała bowiem z wiel
ką, niecierpliwością na rezulta t  kongresu wersal 
skiego, mając tę pewność, że gdy ten będzie po
myślny, to owych kilka straconych godzin na 
wyczekiwanie, potrafi sobie powetować potem 
w ciągu kwadransa.

Na chwilę oderwała uwagę giołdy od tego 
przedmiotu pogłoska, że już niebawrem przyjdzie 
do skutku układ handlowy między A ustr ją  a 
Włochami, a tem samem usunię ta  będzie obawa 
o zamknęcie g ran icy  włoskiej dla austrjackiego 
cukru —  ale rzecz ta  nie zdołała dłuższego wy
wołać zajęcia. Spekulacja wróciła wkrótce napo- 
wrót do wyboru wersalskiego i z szczogólnem 
upodobaniem przyjmowała do wiadomości rezul
ta t  próbnych głosowań pomyślny dla F e r ry ’ego. 
A chociaż wynik ostateczny j«st dla wszystkich 
zarówno prawdziwą niespodzianką, pomimo to 
dla giełdy stanowi on dostateczną podstawę do 
rozpoczęcia akcji’ na większą skalę, bo wyzuać 
potrzeba, że dokonanym wyborem w ybrnęła  
Francja  szczęśliwie z przepaści agitaoyj i roz
ruchów.

Dodawać prawie ni# potrzebują, że ogólna 
reprisa objawiła się zaraz w pierwszej chwili 
po nadejściu depesz paryskich.

N o to w a n o :
Kredyty austrjackie 279 10, węgierskie 

— •— , anglobanki 110*50, bankvereiny 90-— , 
lsenderbanki 22D— ,  uniony 210’75, ludw iki207’— ,  

czeruiowieckie 219 25, ren ta  wspólna 81 35, s re 
brna  8315 ,  złota austrjacka 111*95, papierowa 
5 %  96 20, złota węgierska 99 50, papierowa 
5 %  85 80, ruble 11Ó*/,.

S E T
( V I  posiedzenie * dnia 2  grudnia  1887).

Początek o godzinie 11. min. 40 przed po
łudniem.

Na posiedzenie przybył JE .  p. minister 
Zieraiałkowski.

Ks. Adam Sapieha otrzymuje 14-dniowy
urlop.

Odczytano dalszy spis p e ty c j i :
242) Albiny Kazatel, o zapomogę. 248) 

Wydz. Rady pow. w Kamionce str., o zmianę u- 
stawy drog. 244) Komitetu I. kolonji leczniczej 
w Rymanowie, o subwencję. 245) J a n a  Lewic
kiego, o subwencję na  wydawnictwo: „Galicyj- 
sko-ruskiej bibljografji XIX stulecia. 246) W y
działu Rady pow. w Kosowie w sprawie przy
musu asekuracyjnego. 247) Tego samego w spra
wie podwyższenia wynagrodzenia za podwody. 
248) Pogorzelców m iasta  Sassowa, o zapomogę 
6.000 zł. 249) Rady szkol, miejsk. w Jaworznie, 
•  podwyższenie płac nauczycielom. 250) Rady 
szkol, miejsk. wTruskawcu, o to samo. 251) Rady 
szkol, miejsk. w Krzywczycach, o to samo. 252) 
Rady szkol, miejsc, w Moszezanicy, o to samo. 
253) Rady szkol, miejsc, w Rozkochowie, o to 
samo. 254) Nauczycieli 4 klasowej szk. w J a 
worznie, o to samo. 255) Michała Switeńskiego 
gr. kt. proboszcza i katechety w Ładyezynie o 
r^munerację za naukę religji. 256) Stanisława 
Rosiuta naucz., o podwyższenie płacy. 257) J a u a  
Holana, naucz., o zapomogę. 258) Antoniego 
Żurakowskiego naucz,, o dodatek drożyźniany. 
259) Bazylego Lewickiego, naucz., o dodatki p ię
cioletnie. 260) Józefa Hauuli, naucz., o zapomo
gę. 261) Jerzego Kapuściska, naucz., o policze
nie 8 lat służby do emerytury. 262) Autoniego 
Ostrowskiego, naucz., o zapomogę. 263) Adolfa 
Nagła, naucz., o zapomogę. 264) Michała Gi- 
gonia, naucz., o podwyższenie płacy. 265) Anto
niny Michniewskiej, żony b. nauczyciela o pod
wyższenie pensji mężowi. 266) Stanisławy Ro- 
sowskiej, o zapomogę. 267) Joanny i Leontyny 
Sapałaczyńskich o dar z łaski. 268) Ludwiki Ja-  
rosiewicz, o odprawę. 269) S tanisława B ryniar 
skiego, artysty  malarza, o jednorazowe wsparci*. 
270) Anastazji Izak, o zapomogę na kształcenie 
się w śpiewie. 271) Izaka Goltlieba, o zapomogę 
na kształcenie syna w malarstwie. 272) Mie
czysława Michniewicza w sprawie funduszów na 
restaurację  kościoła w Bieczu. 273) Stanisława 
Kostrzewskiego, o pożyczkę na rozszerzenie fa
bryki maszyn rolniczych w Samborze. 274) D róż
ników kraj. powiatu cieszanowskiego i ja rosław 
skiego, o podwyższenie płac. 275) Oficjałów szpi
tala pow. we Lwowie, o dodatek ua pomieszka
niu. 276) Towarzystwa opieki nad weteranami 
z r  1831, o zasiłek. 277) Towarzystwa „Agudas 
A chim “ , o roczną subwencję 500 zł. 278) S to 
warzyszenia Polaków w Budapeszcie, o zapomo
gę. 279) Stowarzyszenia rękodzielników „G w ia
zda", o pomoc. 280) Towarzystwa politech. w 
sprawie rozdawnictwa robót przy budowach gal. 
kolei. 281) Samborskich obywateli miejskich, o 
zmiaDę § 8 i 9 ust. gm. 282) Zarządu pow. 
w Turce w sprawie noweli do ustawy o ściąga
n ia  zaległości kas. poż. gm. w drodze #gzekucji 
polit. 283) Wydziału pow. w Myślenicach w spra
wie nadpłaty podatków w latach 1881, 1883. 
284) W ydzia łu  pow. w Sokalu, o zmianę usta- 
wyg o sadzeniu drzewek przy drogach. 285) T e
go samego, o podwyższenie wynagrodzenia za 
podwody. 286) Tego samego w sprawie przy

musu asekuracyjni go. 287) Tego sam-go o za
prowadzenie sądu kolegialnego w Raw ń ruskiej. 
288) Wydziału pow. w Husiatynie w sprawie 
uprawy tytoniu w wsehodnio-południowej części 
Galicji. 289) Gminy i obszaru dwor. w Kulczy- 
cach, o wyłączenie z gminy Łoskowice i uznanie 
za samoistną gminę. 290) Gminy m. Sambora 
w sprawie reorganizacji szkoły wydziałowej 
w Samborze. 291) Gminy m. Wieliczki o wyje
dnanie uchylenia kondyktu na  dochodach propin. 
292) Gminy Zibołki w sprawie szkolnej. 293) 
Gminy miasta Kołomyi, w sprawie budowy kolei 
Kołomyja-Horodenka-Zaleszczyki. 294) Wojciecha 
Siembrucha, w sprawie gospodarki gm innej w 
Wulce niedźwieckiej. 295) Antoniego Budzińskie
go, nauczyciela, o wliczenie lat służby do eme
rytury. 296) Zarządu Towarzystwa pedagogiczne
go w Przemyślu, o zniżenie lat służby nauczy
cielskiej z 40 na 35, 297) Zarządu Towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie, o subwencję 800 zł. 
dla szkoły żeńskiej w Stryju. 298), 299), 300), 
301), 302) i 303) Tego samego, o subwencję dla 
szkół przemysłowych w Nowym Sączu, Brzeża- 
naeh, Jarosławiu. Jaśle, Tarnowie i Przemyślu.
304) Gminy Mostki, o zmianę ustawy drogowej.
305) Tej samej o unormowanie wyrębu z lasu.
306) Tej samej, o założenie szkoły garncarskiej.
307) Rady szk. m. w Dąbrowie, o podwyższenie 
płac naucz. 308) Komitetu szkoły żeńskiej w Ra
wie ruskiej, o zapomogę na budowę szkoły. 309) 
Gminy miasta Brzeżany, o przyz anie dopłaty 
za kwatery i podwody wojskowe. 310) Gminy m. 
Jawmrowa, o bezprocentową pożyczkę w kwocie 
20,000 zł. na wybudowanie koszar dla kawalerii. 
311) Wydziału powiatowego w Jaworow ie w sp ra 
wie sadzenia drzewek przy drogach. 312) Tego 
samego, w sprawie zmiany postanowień art, 14, 
15 i 24 ustawy szkolnej. 314) Groua nauczycieli 
w Bochni, o podwyższenie płacy. 315) Grzegorza 
Czeczyło, naucz., o przyznanie  pięcioleci służ
bowych. 316) Jusłyuy  Gostyńskie;, o subwencję 
na  otwarcie szkoły francuski#go kroju. 317) Ra
dy szkolnej miejscowej w Żubrzy, o zaprowadze- 
dzenie dwuklasowej szkoły etatowej. 318) A n to 
niego Kroczyły urzędnika Wydziału krajowego, 
o zaliczkę na pensję. 319) Gminy miasta Sokala,
0 zmianę ustawy szkolnej w przedmiocie u s tano 
wienia osobnych katechetów. 320) Ludwika Ko- 
rybuta Jakubowskiego, o wypłacenie 100 zł. wr. 
1881 uchwalonej. 321) Felicji Romanowskiej, o 
zasiłek 700 zł. na kształcenie się w śpiewie. —
322) Marji Kossak, nauczycielki, o zapomogę. —
323) Stanisł. Bara, naucz, o podwyższenie płacy.
324) Rady gminnej w Łyścu, o wyłączenie z o- 
kręgu sądowego w Bohorodczanach, a przyłącze
nie do sądu w Stanisławowie. 825) Wydziału po 
wiatowego w Rawie ruskiej, w sprawie utworze
nia zakładu dla nieuleczalnych chorych. — 326) 
Tego sam*go, w sprawi* utworzenia sądu obwo
dowego w Rawie ruskiej. 327) Kornelji Neuhau- 
serowej, wdowy po prymarjuszu szpitala, o pod
wyższenie pensji wdowiej. 328) Rozalji Uhaez, 
wdowy po naucz., o sta ły  dar z łaski. 329) Aka- 
demji umiejętności w Krakowie, o podwyższenie 
subwencji krajowej. 330) Wydziału Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie, o subwencję. 331) Jó 
zefy Orzechowskiej, wdowy po urzędniku W y
działu krajowego, o podwyższeni# pensji wdowiej
1 332) Rady szk. m. w Pilznie, o podwyższenie 
płac nauczycielom.

Petycje odesłano do właściwych komisyj.
Do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek 

p. Madeyikiego i tow. o reformę iiitawy o postę
powaniu w sprawach spornych i niespornych, 
który umieszczonym zostanie na porządku dzien
nym jednego z najbliższych posiedzeń.

Poseł ks. Czartoryski referuj# imieniem ko
misji szkolnej o petycji Konstantego Klimkiewi
cza w przedmiocie wyznaczenia petentowi stałej 
p#nsji i wnosi odesłanie t*j petycji z wnioskiem 
przychylnym do komisji budżetowej, z czem się 
Izba zgadza.

Prtsdłożenie  rządowe z zamknięciem r a 
chunków funduszów indemnizacyjnych przekazała 
Izba na wniosek posła hr. S tan is ław a Badeniego 
do komisji budżetowej.

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed 
miocie wyłączenia przysiółka Józefówka ze zwią
zku gm iny Kupezyńce. odesłano na wniosek 
sprawozdawczy JE .  p. Smolki do komisji admi
nistracyjnej.

Gminie miasta Kołomyji zezwala Izba na 
pokór 100 prc. dodatku do podatku kousumcyj- 
nego od mięsa i wiua na  czas od 1 »tycznia 
1889 do końca grudn ia  1892.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o proś
bie Wydziału powiatowego w Żywcu względem 
uznania tamtejszego szpitala powiatowego za pu
bliczny i powszechny, przydziela Izba w pierw- 
szem czytaniu na wniosek sprawozdawcy posła 
Hoszarda, komisji administracyjnej.

Z kolei przystąpiła  Izba do wyboru dwóch 
członków Rady nadzorczej Banku krajowego, na 
których zgodnie z wnioskiem Wydziału k ra 
jowego wybrano dra Kazimierza hr. Badeniego i 
Karola Kiselkę.

Poseł Merunowicz referuje imieniem komisji 
petycyjnej :

a) o petycji Izaka Blumenfelda z Czachro- 
wa o odpisanie mu w drodze łaski grzywien n a 
łożonych nań za przekroczenia propinacyjne, co 
do której zgodnie z wnioskiem komisji, uchwali
ła Izba przejście do porządku dzieunego.

b) o petycji Leoua Oz*kałowskiego z W j-  
gnaaki o odpisanie względnie zniżenie na poło
wę kosztów utrzymywania *horej córki w zakła
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie, którą ró
wnież w myśl wniosku komisji, uchwaliła Izba 
odstąpić Wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzględnienia.

Do laski marszałkowskiej wpłynęły jeszcze 
następujące w n io s k i :

a) Posła W ładysława Koziebrodzkiego i tow. 
tej treści :

1. Wzywa się c. k. Rząd, aby pobór po
datków w gm inach uregulował jak  najspieszniej 
w drodze ustawodawczej

2. ażeby, zanim żądanie w ustępie 1 wy
rażone, dopełnionem zostanie, polecił nie tylko 
jak najściślejsze wykonywanie rozporządzenia 
z dnia 18 lipca. 1858 1. 3288 i okólnika c. k 
kraj Dyrekcji skarbu z d. 22 lutego 1876 1. 6257 
lecz dalszemi przepisami s tara ł  się powstrzymać 
coraz więcej rozszerzające się nieprawidłowości 
i nadużycia przy poborze podatkow w gminach,

b) posła Merunowicza i towarzyszy tej 
treści :

1. poleca się Wydziałowi krajowemu, aże
by przeprowadził studja nad pytaniem, w jaki 
sposób możnaby z jak  najmniejszem obciąże
niem funduszu krajowego skutecznie tępić w k ra 
ju  włóczęgostwo ;

2 . ażeby przeprowadził rokowania z c. k. 
rządem w myśl ustawy z 24 maja 1885 1. 90 
dz. ust. p. tudzież z gminami znaczniejszych 
m iast względem współdziałania w tym kie
runku ;

3. ażeby W ydział krajowy na podstawie

owych studjów i układów przedłożył Sejmo
wi odpowiednie wmioski na najbliższej sesji.

W nioski te będą regulaminowo t ra 
ktowane.

Koniec posiedzenia o g. 12 ra. 15.
N as tępne  posiedzenie w środę.

* *
*

Wniosek posła Madeyskiego i towarzyszy, 
postawiony na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, 
opiewa :

Wysoki Sejm raczy uch w a lić :
Sejm poleca Wydziałowi krajow em u;
a) ażeby w sposób odpowiedni zbadał po

trzebę reformy postępowania sądowego w spra
wach niespornych, a zwłaszcza w sprawach 
spadkowych i opiekuńczych, tudzież

b) ażeby na  najbliższej sesji sejmowej 
przedstawił zasady , mające służyć za podstawę 
do ustawy o postępowaniu sądowem w spra
wach niespornych dla naszego kraju, o której 
wniesienie w drodze konstytucyjnej, należałoby 
wezwać c. k. rząd.

Telegramy „Przeglądu*.
B e r l i n  4 grudnia  (pryw.) *) W ażny komu

nikat w sprawie ceł zbożowych przyniosły dziś 
dzienniki półurzędowe. Oto wykazują one, że cła 
te nie dotykają wcale Austro-W ęgier, gdyż z t e 
go mocarstwa przywożono dotąd do Niemiec 
tylko w najlepszym gatunku pszonicę i jęczmień, 
a ponieważ Niemcy nie produkują tych dwóch 
rodzajów zboża w najlepszym gatunku, jeno w 
średnim  i poślednim, przeto będą i nadal na j
lepszy gatunek  sprowadzały z Austro-W ęgier. 
Komunikat kończy się twierdzeniem, że w n a j 
gorszym razie ucierpieć mogą na nowych cłach 
tylko austrjackie fabryki słodu.

R z y m  5 grudnia  (pryw.) *) W sferach 
dworskich zrobiło to wielkie i przyjemne w ra
żenie, że lubo adres pielgrzymów węgierskich 
w*pomina o świeckiem panowaniu Stolicy św., 
jednakże Papież w odpowiedzi swej sprawy tej 
wcale nie dotknął, żeby nie dać powodu do n ie 
porozumień między rządami.

Z końcem roku pojawi się wielka encykli
ka papieska, w sprawie świeckiego panowania 
Papieży. O parta  ona będzie na historycznych 
dokumentach,

K o n s t a n ty n o p o l  5 grudnia, (pryw.) *) 
Z rozkazu su łtana  obchodzono nadzwyczaj uro
czyście „Mewlud“, tj. rocznicę urodzin Mahome
ta. Oo roku ma się uroczystość powtarzać, a dla 
dodania jej blasku wystąpił sułtan z publiczną 
przemową do wiernych, w której sławił proroka 
i islam. Sułtan nikogo o tem nie uprzedził, jes t  
to pierwszy wypadek od czasu istnienia dyna- 
stji, że su łtan  publicznie przemawiał. Ministro
wie są ogromnie zdziwieni. Po przemowie suł- 
tańskiej odbyła się rewja przed meczetem św. 
Zofji.

Dekretem aułtańskim zaprowadzono stan 
oblężenia we wszystkich prowincjach niepokojo
nych przez brygantów. Oałe odnośne sądowni
ctwo doraźne oddano komendantom woj
skowym.

M a d r y t  5 grudnia  (pryw.) *) Rozpoczął 
się tu nadzwyczaj ciekawy proces przeciw pro
pagatorom nowej sekty w Tolozie (prow. Malaga). 
Sekciarze ci nie chcą nosić żadnego ubrania, 
gdyż Adam i Ewa przed upadkiem chodzili n a 
dzy, a Chrystus P an  odkupił grzech pierworodny, 
zmywany odtąd przez chrzest. Sekciarze zadają 
sobie rany na rękach, nogach i boku nakształt 
ran  Crystueowi zadanych; palą  wszystkie swoje 
ruchomości, gdyż Opatrzność zaopatrywać ma 
ludzi w żywność. J«stto  błąd chorobliwy. Przy- 
tem wyszło na jaw, że propagatorzy posługują 
się nerwowemi osobami za pomocą hypnotyzmu 
do rozmaitych praktyk. Z polecenia sądu lekarze 
badali te osoby i uznali, że podpadają one hy- 
pnutyzmowi i rozmaitym przywidzeniom w tym 
stanie. — Odbywało się karygodne wyzyskiwanie, 
hypnotyzmu.

B r u k s e l a  5 grudnia  (pryw.) *). W tu te j
szych sferach Orleańskich oceniono ostatnie 
wypadki w Paryżu i wybór Sadi-Carnota — jako 
fakta pomyślne dla sprawy mouarchicznej. Książe 
D ’Aumale oświadczył, że , królestwo już teraz 
może powrócić, ale Orleanie chcą wejść do F ra n 
cji przez otwartą bramę. Dziś republika rozpo
rządza jeszcze 300 tysiącami g łosów, między 
którymi sporo je s t  wymuszonych. Większość 
urzędników tyko z musu przyznaje się do repu- 
blikauizmu."

Rząd przyjął 8 -mio milimetrowy karabin 
Mannlichera.

R z y m  5 grudnia  (pryw.) *). W kołach dy- 
plematycznych, par lam entarnych  i dworskich ży
wo dyskutują nad wielce możliwą wkrótce re 
s tau rac ją  Orleanów. Dynastja , pomimo pokre
wieństwa z Napoleonidami, sprzyja Orleanom, 
bo przez nich ma nadzieję zbliżyć się do W aty
kanu. Je s t  projekt ożenienia następcy tronu z 
córką hr. Paryża.

P a r y ż  5 grudn ia  (pryw.) *) Madame L i 
mousin ogłasza, że zaczyna wydawać dziennik 
p. t. Les chatiments (Kary), w którym odsłoni 
mnóstwo nowych skandalów, znanych jej a do
tąd pokrywanych milczeniem.

L o n d y n  5 grudnia  (pryw.) *). Times p i
sze : „Jeszcze nigdy nikt nie obszedł się tak 
brutaln ie  z królewskim rodem , pogrążonym w 
nieszczęściu, jak  to uczynił ks. Bismark przez 
rzucenie potwarzy na Orleanów, że fałszowali 
dokumenta. Może tego bardzo pożałuje."

P a r y ż  5 grudnia. Odpowiadając na życze
nia prezydentów senatu i izby oświadczył Sadi- 
Oarnot, że żywi wdzięczność dla członków kon
gresu, którzy złączywszy swe głosy i wybrawszy 
jego, dali tem samem dowód zgody i jedności, a 
także pragnienia, aby spokój panował we F r a n 
cji. Wielki ten dzień będzie dowodem, że repre
zentanci francuskiego ludu umieją działać zgo
dnie. A zgodne ich usiłowania mogą naprawić 
konstytucję^ i zapewnić rządowi prawidłowy bieg 
spraw, dać F rancji  rząd stały i zdolny do za 
bezpieczenia swobody na wewnątrz i godności 
na zewnątrz i wreszcie dać Francji wszystkie ie 
dobroć, ziejstwa, jak ich  ona po rzeczypospolitej sie 
spodziewa. v

Ministrowie złożyli wczoraj wieczorem Sadi 
Carnotowi swoje dymisje, a on ich poprosił, aby 
zatrzymali swe funkcje tymczasowo

Po południu przeniósł się wczoraj Sadi- 
Carnot do pałacu elizejskiego, przyjął wizytę 
Gróiyego i innych  politycznych mężów, a m ię
dzy niemi prezyden ta  budżetowej komisji p. 
Peytrala, któremu powiedział, że pragnie aby 
Izba po utworzeniu się nowego gabinetu zawo- 
towała pierwszą dw unastkę  budżetową (to jest 
na styczeń), poczem pragnie  ją  odroczyć z po
wodu że 15 b. m. odbędą się wybory do senatu.

Ambasadorowie Niemiee i Rosji wyrazili 
ministrowi spraw zew nętrznych  zadowolnienie 
swych rządów z powodu pomyślnego załatwienia 
prezydjalnego przesilenia.

Sadi-Carnot przyjmując dymjsję ministrów 
wyraził im swoje podziękowanie za patrjotyczną 
ich działalność. Przed poradzeniem się z prezy
dentami Izb i z przywódzcarai klubów parlam en
tarnych  nie poweźmie Sadi-Carnot żadnej decy
zji co do formacji nowego gabinetu.

B e lg r a d  5 grudnia. Skupczynę otworzył 
wczoraj król Milan mową tronową, w której za
znaczył jak  najlepsze stosunki królestwa do in 
nych mocarstw  europejskich a zarazem poprawne 
stanowisko nowego rządu, który rychło pozyskał 
sobie uznanie  ze wszystkich stion i usiłuje 
obecnie zapewnić i utrwalić przyjaźń wszystkich 

i państw  dla Sorbji.
|  ̂ W sprawie rewizji konstytucji zarządził już
. król prace przygotowawcze. Mówiąc o finanso- 
■ wych stosunków kraju  zaleca mowa tronowa 

oszczędność bez ujmy uszczuplenia sił wojsko- 
_ wych. — Reforma podatku jest  na pomyślnym 

torze. Ostatecznie zaznaczył król, że Serbia wy
pełniła wszelkie zobowiązania przyjęte w trak ta 
cie berlińskim we sprawie ukończenia budowy 
linij kolejowych, łączących się z kolejami tu- 
reckiemi i bułgarskiemi.

Rokowania o traktaty handlowo z Turcją i 
R um unją są już rozpoczęte, a z Bułgarją  rozpo
czną się niebawem. Króla entuzjastycznie okla
skiwano.

R z y m  5 grudnia. W prowincji Cosenza da
ło się czuć wczoraj gwałtowme trzęsienie ziemi 
i zrządziło nader dotkliwe straty. Dotychczas 
z gruzów powalonych domów wydobyto 25 tru
pów, a przeszło 4000 osób bez dachu i środków 
do życia.

Przyjm ując deputację z Izby deputowanych 
przynoszącą mu adres oświadczył król w pierw
szym rzędzie swoje ubolewanie z powodu sT aty  
Depretisa, który złożył koronie tak znakomite u- 
sługi przyczom też zaznaczył współudział w rzą
dach patrjoty Crispiego. Następnie  podniósł po
trzebę silnej oiganizacji wewnątrz kraju, naby- 
bycio koniecznej powagi i korzystną politykę 
zewnątrz granic Włoch.

Dzisiaj nastąpi prawdopodobnie podpisanie 
austro-włoskiego trak ta tu  handlowego.

X Ń T a , c 5 . e s ł a < . - a . s .

| Zagraniczne papiery wartościowe
5 tudz ież

■ w  a  1  -u .  t y
kupuję i sprzedaję po jak  n a j le p s z e j  c e n ie  i 
wydaję przekazy na wszystkie rynki pieuiężne 

europejskie i amerykańskie.

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bani owy i  kantor w ym ian y  we Lwowie

ul .  K a ro la  L u d w ik a  1, w g m a c h u  gal . Tow. k red  z ien  .

ADWOKAT
E r -  T- P O P I E L

mieszka pod 1. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedtem był sąd apelacyjny.

Do sprzedania tanio
duże lustro z konsola marmurową, w ślicznie rzeźbio
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabną materja, stół 
przed kanapą i inne rzeszy. Zgłosić się na ulicę 
Trybunalską pod L. 4. III .  piętro. , Lokal otwarty 

przez cały dzień.

Z  zbożowych targów.

5 g r u d n i a L w ów T a rn o p o l Podw o-
ło c z y s k a J a r o s ł a w

P s z e n ic a 6 .20-  6.70 6 1 0 - 6 .no 6 —  6 50 6.35 7 —
Z yto 4 35 4 8'i 4 20  4 65 i  05 4 55 4.50 5.—
J ę c z m ie ń 3 7 5 -  6 5 0 3 75 6 5; >50 6 - 4. —  6 50
Owies 3 90 - 4  50 3 70 4 30 ł .60  4 — 4 —  4 7.
G roch .—  5 - 4. 8 - 4 —  8 - 4.75 8 50
W y k a 4 —  4 6 3.85 4 50 3 . 7 5 - 4 . 3 5 4.10 - 4 81
H zepak 9.75 10.70 9 50  10.50 9 —  10 50 1 0 . - 1 0  70
L u ia iika . — ----- • _ . ___ —

K onic .  czer . 04 p i 1 28 — 45 i l .  - ' 4 0 >4j—46 -
Konic, b i a ł a . — , 0 . - 4 8 . - i i .  —50 - 40 - 5 5 -
Konie ,  szwed ------------ ------------ —  — —  . —  .

w s zy s tk o  za  100 kilo  n e t to  bez w orka
OhmiaJ za 56 k i lo  loco Lwi>w ei 25 - 4 5  nominał fis. 
Nowy chmiel od 50 do 75 zlr. za 56 kilogramów. 

O k o w i t a  za 1(>000 litr. p roc .  Lwów lor.n 2d-— do lł4 50 
Wiedeń 5 grudnia. Petonica od 7 50 do —•—. Żyto od 
6 15 d o — -— Okowita 25 50 -  do — . i Berlin 5 grudnia. 
Psreuioa 159 — do 169,— ’.'yto 119— do (27-— O kow ita  
96 50 do 1O0— Peszt. 5 grudni.a Pzzeniet, 7.25 do '— 
Żyto 5 90 do —•—• Oknwm 24 70 d o   t

K L a s - s a  g i e ł d o w e .
W ie d e ń  dnia 5 grudnia. Gedzina 10 minut 55 

Renta wspólna papierowa 81 35 Renta wspólna sre" 
b rna  82 95 Renta 4 %  złota 111.95. R enta  5 %  p a
pierowa 96.20. Akcje banku anstro-węgierskiego 
8 8 7 . — Akcje austrjackie kredytowe 278 .8C. Funty 
szterlingi 1 2 6 .—. Napoleondory 09 95 —.Marki niemic 
ckie 6 1 .8 0 —.

pł*,cą Żądają

L w ó w .  Z Isby handlowej, 5 grudnia 1887. 
i .  A kcje  za sztukę. 

bez kuponu bieżącego 
bas dywidendy :

Kolej gabc. Kar. Lad . 200 sł. m. k 2 5 5 )  2 :8 __
.  iwow. cser.-jasa. 200 tl. w. a, 217 50 221 —

B anka hyrc l .  galie. 300 t ł .  * n .  281 — 286 —
kredyt, galie. 200 zł. w. a. VII —  _

2. L is ty  zastawne za 100 zL .
Banku, hyp, galic .6 prc. w. a 

k  w a  5  „ .

prem.
, w. o.

99 40 100 40 
102 25 103 25 

95 25 96 25
160 70 101 70 

91 25 92 i5
97 15

B a n tn  krajowego 4 ' ; ,
Tow. kred. gaiie. 5 

» » a 4
» o n 4 s/j „ 96 15

3. L is ty  dłużne za 100 .Ir.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/n w iłkw. 51 -

,  ,  „ (d. 5 ' / , )  I V ' o  45 -
4. Ohligi za 100 afc.

Icdemniz icyine galic. 5 pro. m. k. 104 25 105 25
Kórz. banku kraj.  5 prc. w. a, I  am
P i i y c i k a  kraj.  z r. 1873 6 pro. w. a.

„ .  1883 V 1
5. Losy,

Losy miasta Krakowa
„ Stanisławów* .

6. laonc.y.
D ukat holenderski .  . . 5 83 , 5 93
D ukat cesarski. . . . .  5 88 5 98
Napoleondor - . 9 '92 10 02
Półimperjał rosyjski .  . I0 '26  10 36
Rubel rosyjski srebrny . . W O  D&O

„ „ papierowy . . 1 OG1/  ̂ I T l 1̂
100 marek nDsaieckiok 61.65 62.30

106 
103 75 

S3 75

18 50 
33 50

r,4
48

101 

? 4  75

20 50 
35 50
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42,

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg Jnisijr).

— Nie uwierzyłbyś może, pa trząc  na mnie, źe 
jestem  najnieszczęśliwszą istotą w calem świę
cie. A przecież to szczera prawda. Czy może być 
straszliwsze cierpienie, nad życie w pogardzie 
dla samej s ieb ie?  A ja  tak teraz żyję...

— Najdroższa Rachelo, nie wierzę, abyś m ia
ła powód tak mówić o sobie !

Nie zrozumiałeś mnie... a więc, wytłómaezę 
się jaśniej. Przypuśćmy, że nie kochasz się we 
mnie. że poehnłeś in n ą  kobietę.

—  Cóż dalej ?
P rz y p u ść m y , że ta kebieta sta je  sie 

n iegodną twojej miłości, że ty dowiaduje#! się 
o tem i zyskujesz dowody, iż zhańbiłbyś się, 
myśląc jeszcze o oddaniu jej ręki.

— Dobrze, a dalej ?
—  Jednakże, pomimo tego wszystkiego, nie 

możesz wyrwać jej z serca, nie potrafisz zniwe
czyć uczucia, którem cię n a tch n ę ła  podówczas, 
kiedyś w nia wierzył jeszcze... Nie! ty tego nie 
pojmiesz... Nie zdołam nigdy  wytłómaezyć męż- 
ezyznie, jak im  sposobem to samo uczucie pocią
ga mnie i w strę tem  przejmuje... daje mi życie i 
zarazem... Zostaw mnie Godfreyu... nie pytaj... 
nie mów o tem. Ale już wiesz wszystko... wiesz, 
że gardzę sobą, a przezwyciężyć się nie m ogę! 
Nie żałuj mnie, odejć tylko... odejć, na miłość 
B o s k ą !

Przechyliła  się na poręcz kanapy i wy- 
buchnęła  głośnym płaczem. Nowa nieprzyzwo- 
i tość; ale zanim miałam czas się zgorszyć, pan 
Godfrey padł na kelana, słowo daję na oba ko
lana. Skromność zaledwie pozwala mi dodać, 
że objął ręką jej kibic!... Ale zarazem z uwiel
bieniem mimowolDsm dodać muszę, że zamagne- 
tyzował ją  dwoma w y ra z a m i:

—  Szlachetna istoto!
Tylko tyle powiedział, ale wymówił to z o- 

wem patetycznem  wzruszeniem, które mu zje

dnało sławę wielkiego mówcy. Rachela, nie 
wiem czy pokonana jego uczuciem, czy po pro
stu z osłupienia, dość że nie odtrąciła  go wcale. 
Co do mnie, byłam tak zgorszoną, że nie wie
działam co mi wprzód należy, czy uszy zatkać, 
czy zmrużyć oczy i pozostając w tej boleśnej 
niepewności, niezrobiłam ani jednego ani dru- 
giego.

— Tak — zaczął po chwili pan Godfrey z o- 
wą z n an ą  mi słodyczą w głosie i spojrzeniu — 
tak, jes teś  szlachetną istotą, Rachelo!

Nadziemskim , niewypowiedzianym , nie
zmierzonym skarbem jes t  kobieta, która wyznaje 
prawdę jedynie przez miłość prawdy i poświęca 
swoję dumę dla obrony niewinnego... Sądziłaś, 
że twoje wyznanie uleczy mnie z miłości ku to
bie. Rachelo... na kolanach cię błagam, pozwól 
mi być lekarzem twego zranionego serca 1 zo
stań moją żoną! Teraz istotnie chciałam zatkać 
uszy, ale wstrzymały mnie od tego wyrazy R a 
cheli, jedyn ie  rozsądne z całej tej rozmowy.

— Godfreyu — zawołała —  oszalałeś chyba I
—  Nie, droga moja R ache lo ; przemawiam w 

imię rozsądku, w imię naszego wspólnego dobra. 
Czy powinnaś poświęcić swoje szczęście dla czło
wieka którego postanowiłaś nie widzieć n igdy? 
Przeciwnie: obowiązkiem twoim je s t  zapomnieć
0 nim. Tego zapomnienia nie osiągniesz w swo- 
jem  obecnem życiu i otoczeDiu. Mąż, który cię 
kochać i uwielbiać będzie, spokój w kole domo
wych obowiązków, oto lekarstwa, oto przestań 
ra tunku  i pociechy dla ciebie. Nie żądam twej 
m iłośc i; zadowolnię się przyjaźnią i szacunkiem. 
Zresz tą  zaufaj bez obawy poświęceniu małżonka
1 wpływowi czasu, który leczy wszelkie rany, 
naw et tak głębokie, jak  twoja.

Zaczęła się już wahać. A ! co za wycho
wanie, co za zasady ! Jakże  inaczej ja  postąpi
łabym  na  jej miejscu !

—  Nie kuś mnię, Godfreyu; jes tem  już dość 
nieszczęśliwą i zdecydowaną na ostateczność. 
Ukazujesz mi nową drogę, gdy m niem ałam , że 
już wszystkie są dla m nie zamknięte. Powtarzam  : 
jestem  tak nieszczęśliwą, tak zrozpaczoną, że 
gdybyś nalegał, mogłabym chwycić cię za słowo 
i oddać ci moją ręki. Uważaj to  za przestrogę 
i zostaw mnie...

—  Nie odejdę, dopóki mi nie dasz słowa.

— Jeś l i  je  dam, będziesz tego żałował, i ja  tak ie , 
a może już wtedy będzie zapóźno. — N ie!  oboje 
będziemy błogosławili tę chwilę...
j — Czy mówisz szczerze, z p rzekonania?

— Osądź sa m a ;  wszak mamy podobny twoje
mu przykład w naszej rodzinie. Wszak moi 
rodzice żyją z sobą szczęśliwie?

! — Tak i ja  sądzę, z tego co wiem i widzę.
— Wiesz zapewne —  bo nie je s t  to tajemnicą 

dla bliskich krewnych —  że moja matka, będąc 
jeszcze młodą panienką, zakochała się w m ło
dym człowieku, który był niegodnym jej serca i 
ręki. Zupełnie ta sama bistorja  co z tobą. Po
szła potem zamąż za mojego ojca, dla którego 
miała szacunek, przyjaźń ale nic więcej. Czy 
źle na tem wyszli oboje? Powiedz sam a. Ten 
przykład powinien być dla ciebie zachętą. — I 
nie będziesz zbyt wymagającym, Godfreyu?

—  Twoja wola będzie mi prawem.
— Nie będziesz żądał uczucia, którego ci dać 

nie mogę?
— Moja najdroższa, p ragnę  tylko, abyś mi 

oddała swoję rączkę.
— A więc... weź j ą  sobie!

I  tem słowem przyjęła gol 
Pan Godfrey, uległ w tej chwili bardzo ziem

skiej pokusie. Pochylił się ku Racheli, tak że 
ich twarze się zetknęły i... nie, doprawdy, nie 
mogę opisać dalszego ciągu tej skandalicznej 
sceny. Muszę tylko powiedzieć, że chciałam zam
knąć oczy i spóźniłam się o jedoę  sekundę. Nie 
moja to wina i myślałam, że Rachela będzie się 

rzez czas jakiś  drożyła, opierała, ale gdzie tura! 
'o zdarzenie wymowniejszem jest, niż całe to 

my, dla osób mojej płci, posiadających choć o- 
drobinę uczucia przyzwoitości. Pomimo całej 
mojej uiewinności, zaczynałam przewidywać ko
niec tej rozmowy; rozumieli się oboje dobrze, 
że czekałam, rychło — li wezmą się pod ręce i 
pójdą do ołtarza. Ale pierwsze wyrazy pana 
Godfreya uwiadomiłby mnie, że były jeszc ie  
pewne, nieibędne formalności do załatwienie. 
S iadł obok Racheli aa kanapie, czego mu teraz 
aie wzbraniała.

—  Czy mam rozmówić *if z ciocią, czy też 
sama podejmiesz się tego?

— Ani jedno ani drugie. Czekajmy, dopóki 
mama nie wyzdrowieje... i proszę cię, Godfreyu,

I

aby nasze przyrzeczenie zostało nateraz ta jem ni
cą dla wszystkich. Przyjdź do ns» dziś wieczo
rem, a teraz : do zobaczenia! Zdaje mi się, że 
już  za długo siedzimy tu we dwoje.

Podniosła się i wzrok jej padł na drzwi 
gabinetu , w którym spełniało się moje męczeń
stwo.

—  Etóżio zasunął portjerę? — zawołała. — 
W pokoju i tak dosyć duszno, a jeszcze wszyst
ko pozamykane.

Zbliżyła się ku drzwiom; lecz w chwili gdy 
jej ręka dotykała portjery, głos lokaja wstrzymał 
ją  nagle.

— Panno Rachelo, panno Rachelo! — wolał 
lokaj, z widocznom przerażeniem wbiegając do 
pokoju.

Rachela podeszła ku drzwiom wchodowym.■ym. 
ła  iNiech pani spieszy . . .  milady zemdlą 

nie możem? jej się docucić.
Zostałam i mogłam wymknąć aię nieepo- 

i trzeżona. W korytarzu spotkałam pana Godfreya, 
który co tchu bieął po doktora.

— Idź pani, spiesz, r a t u j ! — zawołał.
Wszedłszy, zobaczyłam Rachelę, klęczącą 

przy kanapie i trzymającą głowę matki w swych 
ramionach. Wiedząc to, co wiedziałam, od pier
wszego rzutu oka na biedoą ciocię domyśliłam 
się straszliwej praw dy; lecz milczałam do n a 
dejścia doktora. Ten yrzedewazystkiem usunął 
Rachelę z pokoju, a potem oznajmił reszcie osóo 
obecnych, że lady VeriBder żyć przestała.

Pobożnym duszom, które radeby wiedzieć, 
do jakiego stopnia dojść może zakamieuiełość 
sceptyka, powiem, że doktor, patrząc na mnie, 
nie doświadczył wcale wyrzutów sumienia.

W godzinę potem weszłam do salonu i do 
bibljotoki. Ciocia umarła, nie otworzywszy ani 
jednego z moich listów. Tak muie dotknęło to 
nieszczęście, ż« dopiero w parę dni potem przy
pomniałam sobie, iż um arła  także, nie doręczyw
szy mi obiecanego zapisu.

RO ZD ZIA Ł VI.
K o r e s p o n d e n c j a .

1. Do pena Franklin* B la k e .— Przesyłając 
panu piąty rozdział moich wspomnień, mam za
szczyt donieść, że czuję się niezdolną opieać 
wypadku tak strasznego, jak  śmierć lady Yerin-

* P1o#od11
der, tj. opisać tak jakbym  pragn?*®’ " \ , t  i®‘ 
towarzyizących mu okoliczności. D!» *Uc)i dr°' 
łączam do rękopisu liczne w y j ą t k i  z n jtu!0*’ 
gocennych książek, odnoizące się ćo
czej chwili dla każdego człewicka- "•'•.wtrF' - - - - ■ -mą

*
płonną nadzieję, że wyjątki zabrzmią J®
archanioła  i znajdą oddźwięk w dus j 
wnego pana. olni r

2. Do panny Clack. — Pr*«8J ‘.*?r^opistt' 
kłony i podziękowauie za piąty rozdti 
Zwracając załączone doń wyjątki * ksi|
będę się rozwodził nad moim wstrętem 0 ^  ^  
do tego rodzaju literatury, i nadm ień1? L s p»- 
te papiery są mi zupełnie niepotrzebu 
miętnika. k.óry przedsięwziąłem ułożyć- 

2. Do pana Blake. -  Wyjątki ode 
Przypom inam  panu uprzejmie, że j®. 
ścianką i dlatego nikt mnie obrazi* Q . uCj^ 
Nie przeetanę żywić dla pana «zci*r 
przyjaźni i ofiaruję cię i łu iy ć  mu , n ? " o e ®‘*Uj5 
wyjątkami, w razie gdyby zachorował- r0*p®, 
tej eposobności. Redebym wiedeieć P1!1* 
cięciem dalszego opieu, czy wolno mi u 
mój skromny udział w pam iętniku przest 
szczegółów późniejszych o diamencie. j 

4. Do panny Cluck. —  Na żądanie P 
dzić się nie mogę, lubo z prawdziwą Pr2y cfl j f  
Widzę się zniewolonym powtórzyć tu taj > 
miałem zaszczyt powiedzieć pani przy ** j 
umowy o jej współpracownictwo. Prosił* 
szę jedynie e to, aby pani podług b̂ 1
nika ułożyła sprawozdanie faktów, któryc 
naocznym świadkiem , zostawiając opis ĵulj
późniejszych tym osobom, które w m c
udział.

5. Do pana Blake.
naprzykrzam nowym listem. _____
wyjątki z książek i wzbraniasz wyrazić

(OH lit
Daruj pan, ^

i i i -  ^
gląd osobisty na sprawę djamentu. ił1'
zapatru jąc się z* stanowiska ziemski?# I
saność jest  napoeór po etronie pańikisj- 
w szkole cierpieaia  nanesyłem aią 
Niniejezy list p i i s ą ,  eky iowied*i*ć * i»[
wabremiająe mi epieyweaie wypadkó* F \ i1' 
szych, jesteś paa  przeciwny pomi*»BC**D.( 
niejszej korespondeneji w mojem opo* ,

(O. d.

r
ia5SHSH5H5HSa5H5HSE5HSH5^5HsaSe* 3£5H5HSit5HSHScl5ieSESHSES2irHSi2,

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  © f e k t a  i  m o n e t y

pod warunkami najprzystępniejszem i

5 °|0 L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
j a k o t s z

5*|, prem iow ane L isty  hipoteczne,
które według prawa z d. i .  lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. i  dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 

5j p ilarnych, kaueyj małżeńskich wojskowych, na kaucje
Oj i wadja, są tym  kantorze do nabycia. 1734

(u W szystkie  polecenia z prowincji wykonują się
w bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczę- 8]
fi, n ia  prowizji. 3
ru
v̂ sa5asasH5jira5Hsa5Hsasasa5a5a5«ia5asHsa5a5asas3SttSHsasti5257asHa^

Wf K a u a O  w  p ro s z ls .u !
e o d e leń  ś w i e ż j ,  w y p r a s o w a a y ,  a t ł u a t j c h  szęści 
176* ił —10 polaca na jtanis j

P a r o w a  f a b r y k a  C z e k o la d y
H. T R E T E R A  ul.  Ktpernik* 1. 3. we Lwowie 

1 fu»k Kakao w podatku 1 4 0  c t  — ’/» fun ta  Kakao w y u d s łk t  70 c t.  — 
1/i fonta  Kakao w y u dr łkn  35 at. — araz  e«eko]»d< i cukry w rśiayah ga- 
sunkash  - '/« kilo naj wyborniej «zy«h cukrów desserrwyoh w kilkudsiasiąciu 

gatunkach 1 *ł. 20 ct. — */a kilo karmelków mieszanych 75 ct.

JAN IHNATOWICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywabiania  
w szelkich  plam.

»*ntów.
AM AND INA, usuw a p lam y pawsta- 

łe i  ssków cukrawyah, białka,
. . .  25lasów itp., lako*

A P 8 K IA A  wyciąga p lam y t łua ta  i  
■lataryj" jed n ab n y ek  kalorów. 25 

AC E T 1N A  mszcay plamy a lk a l iam a
i moczowo, f lakoni* . . .  35 

B ENZOLINA wywabia  plamy t łu s ta  
i potawa. mas.owe i pakoatowa, 
flakonik m ały  30 a t . ,  aały ■ 30 

B R A Z Y L IN A ; prana w braeylin ia  
m a te r ja  azarna wypławiała  ł »a-  
p lam lane  adzyskują p iarw otnyka-  
lor. po łysk i  sztywność pakis t  08 

E T I L I N A  usuwa p l a n y  psw s ta ła  z 
podłóg, e farb &Bi\i»awyeh, t raw y  
lakierów i smały,  i a k o n  . . 35 

JA N IN A  rospuszc ta  plamy csarns, 
powstała  na skórza pray fa rbaw s-  
niu włosów, f l a k o i ik  . . .  30

JA Y E L IN A  u i y w a i i ę  i o  wywabia
n ia  z bielizny p lam  kolorowych, a 
m ianowic ie  powstałyah z piwa, 
wina czerwonego, owoców, konfitur  
a t r a m - n tu  i tp  , f lakon . . 20

KW ASEK w laseczkach używa się 
do czyszczenia palców z a t r a m e n 
tu,  l a s e c z k a ..................................05

centów.
KORZ1N M T DI.AHT biały ,  s ł u i r  

do pramia m ats ry j  j ad w ab iy an  
s t łu s s e ta n y s h  i ib ru d sa iy a k ,  p»-
kiscik  pa 2 at.  i ............................*4

MYDEŁKO ŻÓŁC IOW E używa sia
da wywabiania alana zas ta rza łyek  
i  m a ta ry j  k aw sła iaayak ,  w e la ia -  
uyah i j sd w ak iy ak ,  kaw ałsk  39 

ODAI.INA, najlapsiy  I ra ć sk  Aa cay- 
szczania sukian  uaąskiak, u s iw a  
plamy psw stała  s kurzu, p a ta ,  ty- 
tan in ,  młaka, piwa, kawy, caaka- 
lady, p ła tn i ,  w i i f ta i ,  im la ta ak i ,  
re aa ta  itp., f laka* . . . .  39

OKSAL1NA wywabia plamy a*r*- 
maatawa, rdzawa i krwawa, i  pa- 
p isru  i bializny, f laszka Bk

QU1ŁAJA; m ata rja  w a ła in ia  i Ja- 
ćwskna, p raaa  w aów arz t  Q*ilai, 
t r aa ą  p lam y 1 odzyskują  żwiażsló, 
p rzy tsm  kalor m a te r j i  nie me 
t rac i ,  pakie t  . . . . . .  i ł

WYSKOK T E R P E N T Y N O W Y  u su 
wa plamy pokostowe, olejne i ży
wiczne, i l & k o L - ............................2ó

Z IEM IA N E K  oe»yszczam aterje  b ia 
łe  wełniana a brudu i kursu ,  
p a k i e t .................................................. 20

♦

jt 
♦  
♦  
♦  
♦

Ces, M L  q r m. nalic. akcyjni
B A N K  H I P O T E C Z N Y
od dnia I kwietnia 1887 począwszy
wo Lwiwii i przez filjo ^ Krakowld, Cier- 

niowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
płatu# w 30 dni po wypowiedzeniu

Na f shtawie
.jnkie panśada nasz k o t w i c z n y

X oSmiele 
znprosió *iTiiejerer* da p rób’ 
ktoi

psi®.
E i p e l l e r  ad lat 20, eSm ieW ? .h,

by '
6n r  jMRee© nie trco

■ - • • - -- *

4 . •]
2 o

>>

>•

„60
„90

} j M

1691

Nabyć można we LWOWIE w tklapaeh własnych ulia* 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica H*licka róg W ało
wej. — W K RA K O W IE Sukiennic* 1. 10. — W  CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 8. W  B IA Ł E J w »klepi* p. W y»pi*ń*ki*j.— 
W TA RN O W IE w aptece p. Reida (Kijas.) — W RZESZO
W IE  w aptece p. Karpińskisgo, w sklepach p. Jamrozika 
i Zacharskiego-

13f 8
- S I M H I M H 1  m a m  11 I I ' INI ' I  1

Lwów 1 kwietnia 1887.
I D y r t ó c j * . -

( P r z e d r u k  nie bijdzie p i s c ń u y ) .

' T 3 7 * 1 3 r o

'■Ą

i
Z m i a n a  l o k a l u  I ^ ł a s l i

Wb s I 
p  i
UJk ii

W

Z nana od ± 0 - c I u l  la,t

S  P r a c o w n i a  i s z e f f i i o  ro ta je  s b M  ęiM
u SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO
b i ć  1760 7 - 1 0  w e L w o w ie ,

fuj przeniesioną została na ulicę S y k s t u s k ą 1. 6. ^
k i ć  Pracn jae  prxes d ł u i i "  j  przeciĄff’ cfa<n w  p le rw sz o rz e d n y e h  z a k l a -  b? A

  ¥
d a c h  k r a w ie c k ic h  t a k  w k r a j u  J a k  i z a g r a n i c ą  i zanpatrz jw»sy m ag . -  
zyn swój w  d o b o ro w e  m a t e r j u ł y  b e rn e i i s k ie ,  f r a n c n z k le ,  a n g ie lsk ie  
«tc. j e s t e m  w s ta n i e  n a jw y b r e d n ie j s z e m  w y m a g a n io m  Szauow nej  P. T . y  ^
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krótki czas jeszcze
udzielam 1771 1 3

damom, któreby zamiłowanie 
do robót eleganokioh mia
ły, lekcje ku w yk onan iu  

tkaotw a.
Ulica Solarna 4 parter.

P u b l i c z n o ś c i  zadość  u c z y n ić .
W s z e lk ie  z a m ó w is n ia  n a  u b io ry  e y w i ln e ,  u r z ę d o w e ,  w o jsk o w e  i d la  M  

W is le b n y e b  K s ię ż y ,  tu d z ie ż  l ib e ry in e ,  w y k o n u ję  n a  czas ,  m o d n ie ,  g u -  l“  
e to w n ie ,  t r w a le  i po u m ia r k o w u n y c h  cenach .

P o le c a j ą c  s ię  ł a s k a w y m  w z g ly d o m  Szanow nej  P .  T. 
p o z o s ta ję  z w y s o k ie m  po w a ż a n ie m

S E W E R Y N  W A L I G Ó R S K I .

• m
Publiczności,  | | '

IZYDOR WOHL
ulica Sykstuska 1. 6.

WTa ' i k w J I  «*
poleca Szan. P . T. Publiczności 

swój WYŁĄCZNY skład

H E B B A T T
R0SSYJSK1E1.

W edług obok stojącego cennika.

( 2-ł
K a y s o w ,  dosk c z a rn a  ‘/ ,  s i ło

m slange  ,  .  . •
Sugzong, w y b o r n a  „ „ . .

„ n a j l e p s z a  „ ,  . .
M e l a n g e  k a r a w a n o w a  „ „ - •

(Nr. I. . . . . . . . .
I I ................

I I I .  .  ,  - •
( fu n t  1 r . SO k. 

' o p o w j  .  B „ —  „ 
» . 50 .

W f w y k s rn *  
y s l e w k i  ŻH. p r im a

|ni'i

Jiu-czupuj

L * S.P"
7a kilo

I « “
|m>n p lus u l t r a  .

Łasaa<ve s l e c s e i a  o d w ro tn y  puszty 
opek o w an ie  f ranco .  K u s e o m  r a b a t

asssasssaasaisasaai sasasasasa
GA LICY JSK I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

n a

1^ .
i o p r o c e n t o w u je  t a k o w e
1301 180 ? p o

, r o c z n i e .

Prawdziwe

sukna berneńskie
u  mr! jeuemą 1 ilnswą,

k tś r s  » d w i f l ą d s a  d * b r* * l  1 t r w * -
ł s ś e i  k a żd y  In n y  w y ró b  p r z e w y ż 
s z a ją ,  wysyła s» sal isrką fabr sany

S K Ł A D  SUKNA

Si f i f l el - lmhof  w Bsrnis.
1. R esztk i snkna na a h r t ł l s

Mtr. S1* * **&£'•* zł. 4.BO 
Mtr. ti. 7.75
Mtr. 3‘* 10.50

1. K ssz tk l  n» s s a r a *  r* l* w »
1.756 6 -A l)  ub ran ie  ****

Mtr. 33‘ irtrTrtr n,łł rf. T.— 
Mtr. 8®® z l
K aśća  rs ta tk a  j a t t  s a ą s ł t l *  wy- 
• ta r s c a U s a  aa aałe t b r a i i s  rn^skis

( su rdu t  apodnis i kam iu lk a) .
Z im o w e  s u k n a  na paltoty

Mtr. 2 dobr f*  sukaa  B*y *ł. 4.8#. 
Mtr,  2 najlsp<*. su t a a  I s y  zł. 3 .—. 
M tr .  2 dobregg P a lm s r s t łń u  »ł.  7. .
Mtr.  2 n a j le p s i  P«l«n*rst »ł. t ó t
Mtr. l 7i zł. 4.25.
K a m g a r y ,  Tiiffel, s n k i a  b*  d a m -  
akłe  p ł a s z c z e  ■* sło tą , jak r ś n a i s ż  
w ssystk is  j a t u n k i  tsw arów  aukien-

nych, po!iesa sig jak nzjtania j .  
X a  ż ąd a n ie  r o z s y ł*  pow yższa  f i r 

m a  p r ó b k i  d a r m o  1 o p ł a t n i e .

Z nli«ni» o®ny.
O hsąs pssbyó sis nak ład* ,  zmiłamy *

prssss ł*  50•/, s s s ą  Osls łt

KAPITAN FRACASSB
przez Teofil* Gcmiiera, n  prz*- 

Wadzi* W t. Bojuslawslńtge.
Pswlaćó t* ,  d w t t s a a w ą ,  b f l t i t  j a 

d a m  i  *a j* lękit*jsay#li  a r a r n a is ł  l i 
te ra tu ry  fra»#nski«j,  a i t i t  ka łdy  s t r sy -  
mad sa  1 słr., ■ p rs s sy łk ą  p sac tsw ą
sa 1 ( ł r .  10 santów, a sa aa l ie tką  
1 a łr .  40 et.

Administracja „Przeglądu1*
Lwów, Syketuska 45.
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